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Zapowiedz „katolickiej" rewolucji,
Kilka dni temu odbyło się w Paryżu bar­

dzo liczne zgromadzenie osób cywilnych i woj­
skowych, które w ostatnich czasach ucierpiały 
od rządu za swe katolickie przekonania. Roz­
prawy były gorące, w namiętnych mowach 
surowo potępiano masońskie rządy, panujące 
teraz w trzeciej republice, wypowiedziano prze­
konanie, że oburzony lud urządzi druga „noc 
święŁegc Bartłomieja" i wreszcie w rezolucyi, 
przyjętej jednogłośnie, orzeczono, że trzeba uij- 
życ do „mekrwawej rewolucyi katolickiej" dla 
UuiknienN krwawej, nad której nywołaniem 
u sbacznie pracuu gabinet A\'sldocka-Rousseau. 
Aby zaś była możliwa taka niekrwawa rewo- 
lticya, postanowiono pogodzić dwa walczące ze 
^obą katolickie obozy: konserwatywny z chrze- 
ścijańsko-soeyalnym, a to na podstawie ostatniej 
encykliki papieskiej.

Rozdział między francuskimi katolikami, 
który ich osłabił, a przez to samo wzmoonił 
masonów, nastąpił po r. _L.87i.-ym pod wpły­
wem ruchu chrześc ińsko-socyaluego, wytw ■ 
zonego w Niemczech przez biskupa ks. W il- 
lelma Emanuela Kettelera. Ten znakomity 

kapłan, gruntowny znawco, stosunków- robotni­
c y  oh, opiekun ubogich, wygłosił był 25 lipca 
1869 roku, na wielkim demokratyczno-ka-to- 
ickiri zjeidzie w Liebireuen-Haide pod Offen­

bachem rad Menem, słynną mowę o położeniu 
-robotników w Numuzeuh, a w nłej udowodnił, 
że katolicy powinni usilnie popierać następu 
jąoe życzenia robotników: puw ększenie płacy, 
zmniejszenie godzin pracy, odpoczynek nie­
dzielny i świąteczny, prawna obrona pracy 
kobiet i dzieci. "W takiej walce a panującą 
wówczas doktryną manchesterską widział ks. 
biskup Ketteler polityczne zauanie katolików, 
zdrową, prawdziwie chrześcijan ?ką reakcyę 
przeciw pojęciom materyalistycznym i utyli- 
^rnym, które w społeczeństwie przeważnie 
protestanckiem doprowadziły do wielkiej o- 
schłości w stosunkach przemysłowców z ro­
botnikami i do rzeczywistego wyzyskiwania 

dyęh ostatnich. Trzeba tu jeszcze dodaó, że wła­
śnie wtedy Bismark wszedł byl w porozumie­
cie z masoneryą, zobowiązał się przed nią 
rozpocząć w Niemczech wojnę z Kościołem 
katolickim, za co z góry mieli mu masoni na 
oałym świecie, więc oczywiście i francuscy, 
pomngac w wojme z Francyą. Wiadomo, że 
istotnie pomrgali gorliwie; dz: jki ich zabie­
gom armia francuska nigdy nie otrzymywała 
w porę telegraficznych doniesień o ruchach 
nieprzyjaciela, zamsze jej brakowało nabojów, 
żywności i nawet broni, a nadto dzienniki pa­
ryskie w pierwszym okresie wojny zniechęca­
ły do niej .udność, a ogromnie przesadzały 
bojowa potęgę przeciwnika, co oczywiście tłu­
miło zapał Francuzów. Kurya rzymska wie­
działa o tym układzie Bismarka i  masonam i, 
wiedziała, że będzie w Niemczech słynny pó­
źniej „kultarkampf", więc naturalnie sposobiła 
się do tej walki. Z tego powoau wyższy kler 
satelicki w Niemczech stanął pod kierunkiem 
kb. b: stupa Kettelera na czele ruchu chrze- 
śc;jańsko-80cyalnego — byl jego twórcą i rze­
czywiście później r.ietylko poaonal Bismarka 
w „ kultur Kampfie", ale za pomocą centrum prze­
prowadził liczne reformy robotnicze. Ten ruch

katolików niemieckich przeniósł się do Fren- 
cyi, najpierw dletego, że i tam panowała man- 
ehesterska zasada „laisser faire, lais&er pas&er“, 
pozwalająca wyzyskiwać podaż pracy, a na­
stępnie dlatego, że miał on być odwetem ma­
sonom za ich taj le popieranie Bismarka. Ale 
chrześcijański soeya lizm, oprócz wielu wad na­
tury społecznej, ma tę relig jną, że zupełnie 
odti ąca tak ważny moralny czynnik, jak mi­
łosierdzie, dobroczynność , miłość bliźniego; 
wszystko obce uregulować za pomocą paragra­
fów kodeksowych, jskżeby m ów ł: „Wszystko 
jedno, jacy są ludzie: moralni i szlachetni,
czy też szubrawcy, byle przy każdym stał poli- 
cyant z paragrafem i zmuszał do postępowa­
nia według ustaw; wtedy nikomu nie będzie 
krzywdy“. Naturalnie, na takie stanowisko nie 
mogli przystać wszyscy ci katolicy francuscy 
którym szło nie o samo tylko dobro robotni­
ków, lecz o pomyślność ich w pomyślności oa- 
legc narodu, któiy powinien umoralnić się i 
podnieść po klęsce. Ci tedy mówili, że pro­
gram pracy społecznej powinien być szerszy, 
mieć na celu odrodzenie społeczeństwa w du­
chu szczerze chrześcijańskim, a wtedy bez 
paragrafów robotnikom będzie dobrze. Tak 
nastąpiło rozdwojenie między katolikami fran­
cuskimi : chrześcijańscy socyaliści zerwali z
trądycyonah stami. Nie udały się dwie próby po­
godzenia tych obozów: ani ich wspólny kon­
gres w roku 1887 w Liege, ani drugi w ttm  
samem mieście w r. 1890, me doprowadziły 
ao zgody, owszem, powi jkszyły przepaść, któ­
ra jeszcze bardziej się rozszerzyła po r. 1891, 
kiedy chrześcijańscy socyaliści wytłómaczjli 
na swoj j, koi zyść encyklikę „Rerum nova- 
rum“, lubo Papi eż wyraźnie w niej powie­
dział, że istniejąca, niewątpliwa kwestya so­
cjalna, może być pomyślnie załatwiona tylko 
przez wspólną i zgodną działalność „Kościoła, 
państwa i osób interesów anych“, to znaczy 
czynników, przedstawiających interesa trady- 
cyi, ustroju społecznego, roootmków i praco­
dawców. Chrześcijańscy socyaliś” wzięli z 
tej encyk .ki jedynie to, co dogadzało ich uspo­
sobień; u i dążnościom: Papież uznał racyo- 
nalność kwestyi socyalnej i uprawnił robotni­
ków do zabrania głosu, a zatem niech żyje 
chrześcijański soeyalizm! Tak tę encj klikę 
zrozumiano nietylko we Francy , lecz wszę- 
di_'e, we wszystkich sferach bardziej- socjali­
stycznych n;ź katohckich. "Wiele - stąd po­
wstało zboczeń i niemało szkody, a może naj­
więcej we Francyi, gdzie z togo rozdwojenia 
katolików w znany sposób skorzystała maso- 
nerya. Ostatnia encyklika tłómaczy tedy, że 
źle zrozumiano poprzednią, odrzuca nawet na­
zwy „chrześcijański soeyalizm" i „katolicki 
soeyalizm”, przyjmuje nazwę „chrześcijańskiej 
demokracyi", ale nie w znaczeniu politycznem, 
jeno etycznem, i powiada : „Taka demokracya 
powinna mieć przedewszystkiem na względzie 
sprawudliwośó; ona powinna zachować me- 
tykalnem prawo własności i prawo robienia 
majątku, a bronić wszystkich warstw, bo one 
wszystkie są koniecznymi członkami dobrze 
urządzonego społeczeństwa: słowem, ona po­
winna domagać się, aby ludzkie społeczeństwo 
zachowało tę formę i tsn ustrój, jakie mu dał 
Suwórce*.

Otóż po takiem wyjaśnieniu przez Pa­

pieża encykliki „Rerum noyarum", stale się 
już możliwem we Francyi dążenie do po­
godzenia dwóch odłamów katolickiego obozu. 
Jeżeli zgoda nastąpi, wówczas oczyw ście 
inna będzie siła tego obozu i pewniejsze 
jego zwycięsuwo nad masonami — a celem 
tej walki, jakeśmy wyżej rzekli — niekrwawa 
„katolicka rewolucya", aby krwawej uniknąć.

Kosya a Niemcy.
Z powodu przyszłego traktatu handlowego 

ciągle jeszcze trwają między Petersburgiem a 
Berlinem prasowe utarczki w organach pół- 
urzędowych. "W dzienniku Beri. Neueste Nach- 
richten, który uohodzi za organ hr. Btilowa, 
pojawiła się taka korespondeneya z Petersbur­
ga: „W  Niemczech zapewne me wiedzą, lub 
wiedzą niedostatecznie, że rozgłośny artykuł 
w Gazecie handlowej i przemysłowy był niejako 
wymuszony na ministrze p. Wittem przez ro­
syjskich agraryuszy. Po znanej mowie hr. Bó­
lowa o przyszłem podwyższeniu ceł zbożowych, 
rozeszła się ^o Rosyi pogłoska, że już między 
Petersburgiem a Berlinem toczą się rokowania 
o traktat hanalowy i że minister Witte zgadza 
się na wyższe oclenie rosyjski oh produstów 
rolniczych. Ziemstwa zaczęły więc szturmować 
do ministeryum finansów, żądając wyjaśnień i 
zapewnień, a że dawenie ich nie należy do 
zwyczajów rosyjskiej biurokracyi, więc sztur­
my nie zdały się na nic. Wówczas agraryusze 
rozpoczęli agitacyę przeciw p. W ittemu, nie 
trzeba zaś sądzić, że w Rosyi z powodu braku 
parlamentu ministrowie są zabezpieczeni od 
nacisku opinii publicznej. Przeć wnie, cicha 
agitacya bardzo meraz im szkodzi. Aby się 
tedy od nie," zabezpieczyć, cbwycił się p. Witt6 
środka, niezupełnie naturalnego na jego stano­
wisku : rozbroił rosyjskich agraryuszy, nawet 
ich pozyskał dla siebie zapowiedzią wojny cel­
nej z Niemcami. Jeanakze pewnem jest, że 
rząa rosyjski, choćby był bardzo zirytowany 
na rząd niemiecki, nie rozpocznie wojny cel­
nej ; ale niewątpliwie będzie się starał nie 
dopuścić do podwyższenia ceł niemieckich na 
rolnicze produkta i jako sinego środka użyje 
zakazu wychodźtwa robotników na roboty 
polne w Niemczech, co musi dotkliwie zaszko­
dzić niemieckiemu rolnictwu. Zresztą p. "V7itte 
doskonale wie i z tern się rachuje, że nie- 
ndecho-rosyjska wojna celna tylko wzbogaca­
łaby Anglię, na co już nawet liczą angielskie 
sfery kupieckie, a czego wcale nu mogą sobie 
życzyć rosyjscy politycy.”

Zaraz potem w dwóch póiurzędowyeh or­
ganach rosyjskiego ministeryum finansów, w 
Wiestnihu Finansów i Gazecie handlowej i prze­
mysłowej, pojawił się jednobrznnącj artykuł 
tej treści: Rząd rosy jsk i nigdy nń działa
pod wpływem żadnych pogłosek, ani także 
nie uwzględnia interesów którejkolwiek jednej 
warstwy, jeżeli to. czego ona pragnie, wpły­
wa na stosunki warstw innych. Również rząd 
nie dba o to, jak jego nanalowa polityka od­
działa na to, lub owo zagraniczne kupiectwo. 
On uwzględnia tylko potrzeby całego rosyj­
skiego ogółu. Teraźniejszy traktat handlowy 
z Ni. mcaur daje zupełną równowagę intere­
sów ekonomicznych Rosyi i hiiemiec, a ta 
równowaga musi być zachowana — to jest

niewzruszonem postano W’er iem rządu peters­
burskiego. Cokolw; ekbądź dorzucą Niemcy na 
swą szalę podczas rokowań o traatat handlo­
wy, natychn -ast tyleż ns swoją szalę dorzuoi 
Rosya — i to nie dla wywołania zatargu cel­
nego, nie przez skłonność ao walki, nie z cnę- 
c zaszkodzenia przeciwnikowi, lecz jedynie 
przez poczucie swego prawa do pozostawania 
ze wszystkimi na równej stopie. Ile kto 
nam da, tyleż my mu oddany. Niemcy mo­
gą być pewne, że od tej zasady nie od­
stąpimy

Narady w komisy ach.
Piszą nam z "Wiednia 20 marca
Komisya uchwaliła wczorai pierwszy pa­

ragraf ustawy o podatku wódezanym według 
pierwotnego brzmienia. Podatek podwyższonym 
w;ęc będzie o 20 halerzy od atra, a dochód 
ten użyty będzie wyłączn.e na sanacyę finan­
sów krajowych. (Jpadły różne poprawki, które 
zmierzały dc znaczniejszego podwyższenia po­
datku wódczauego, wytwarzając sztuczny zwią­
zek pomiędzy tą ustawą, a różnymi innymi 
wnioskami obniżenia podatków, które stanęły 
na porządku dziennym Junctim takie mogło 
utrudnić uchwalenie ustawy o podatku wjd- 
czanym, dobrze zatem, że zostało usunięte i to 
wskutek konferencyi rządu z prezesami klu­
bów, na któr«j minister skarbu oświadczył, że 
na teraz nic potrzebuje dalszego podwyższenia 
pudatku od wódki na cele państwowe. Zadzi­
wia, że wniosek posła Kosa, aby uchwaienie 
tej ustawy odroczyć aż po świętach, uzyskał 
aż 11 głosów, a upadł tylko mniejszością 3 
giosćw. Jednakże przeważa zdanie, że ustawa 
będzie uchwalona przed świętami i że nie na­
potka już na żadną przeszkodę nowego jun­
ctim.

"Wczorajsza dyskusya w komisyi dla ko­
lei żelaznych o projekcie inwestycyjnym wy­
wołała kilkf c ekawych oświadczeń. I tak w 
imieniu Czechów po9eł Kaftan zaznaczył, że 
obstają przy junctmi pomiędzy inwestycjami a 
kanałami. Baron Kuobeck (z Moraw, i) i dr. 
Steinwender wykazywali, że nowe koleje z 
Tryestu przez Celow»ec . Linz do Pragi wła­
śnie Czechom przysporzą nąjw ększych korzy­
ści. Już teraz z Czech idzie do Tryestu ro­
cznie 12.000 wagonów, z Morawii i Szląska 
15.000 wagonów, czyli razem 7 razy więcej, 
niż z południowych Niemiec ; Czechy nie ma­
ją w*ęc żadnego powodu obawiać się konku- 
rencyi południowych Niemiec, którą nibyto u- 
łatwi kolej tryestońsko-sŁlcburgska. Pozorna 
sprzeczność w taktyce Czechów tłómaczy się 
po prostu tern, że żyozą sobie tak wybudowa­
nia kolei tryesteńskioh, jako też kanałów, ale 
uważając pierwsze iako zabezpieczone, czynią 
je zawisłem od wybudowania kanałów. Rząd 
wczoraj poprzestał na ogóln icwem oświadcze­
niu, że czuje „gorące sympatye" dla projektów 
budowy kanałów i spodziewa eię, że wspólne 
usiłowania rządu i Izby zdołają tę sprawę roz­
wiązać w sposób czyniący zadość wszystkim 
interesom. "Wyraźniejsze oświadczenia rząd zło­
ży w komisyi dla dróg wodnych

Łatwem to nie będzie. Wiedeńczycy (Lue- 
ger) twierdzą, że najważniejszym jest kanał 
od Dunaju do Odry. W  Linzu wczoraj odbyło

się zebranie różnych stronnictw, na którym wy­
głoszono zdanie, że kanał z Wiednia do Budziejo- 
wic przysporzyłby tylko Węgrom korzyści, a 
należy przedewszystkiem wybudować kanai z 
Linzu do Budziejowic. Narodni listy podnoszą, 
że dla Czechów najważniejszą jest regulacja 
Wełtawy itd. Sprowadzić te wszystkie sprze­
czne interesa pod jeaen mianownik, będzie 
rzeczą bardzo trudną, wymagającą więcej, niż... 
miliarda1

Niesłuszne zarzuty.
W  ostatnim numerze Monitora zrobiono 

Wydziaiowi arakowemu wielce krzywdzący za­
rzut, że robiąc użytek z przysługującego mu 
na mocy ustawy krajowej z 11 kwietnia 1893. 
prawa uwalniania od dodatków do podatków 
nowopowstających w kraju zakładów i spółek 
przemysłowych, tudz ież przemysłowych towa­
rzystw akcyjnych, postępuje stronniczo, bo 
przyznaje te ulgi podatkowe tylko ludziom 
bogatym. Na uzasadnienie tego twierdzenia 
przytoczył Monitor dwa fakty wrzekomej stron­
niczości Wydziału krajowego, a mianowicie, 
że uwolnił on był niedawno od dodatków do 
podatków na lat dziesięć rafineryę nafty hi. 
Andrzeja Potockiego w Trzebini, zaś obecnie 
uchwałą z dnia 27 lutego 1901 1. 11863 taką 
sama ulgę przyznał fąbryce dachówbk i ~ur 
drenowych „Konstancya" w Tarnowie, bę­
dącej własnością ks Eustachego Sanguszki- 
Podawszy te dwa fakty, czyni Monitor nastę­
pujące uwag :

„Tak więc po uwolnieniu ralineryi nafty 
nrbonera Arar.zęia hr. Potockiego od dodftków 
krajowych, gminnych i powiatowych, uwalnia 
marszałek od nich fabrykę dachówek księcia 
Sanguszki, znowu milionera. Jeszczeby tę lek­
komyślność w szastaniu i tak ponad siły lu­
dności galicyjskiej wyśrubowanych dodatków 
strawić można było, gdyby przynajmniej za­
kład przemysłowy, zasługujący na uwolnienie 
aż przez 10 lat od dodatków — był rzeczy­
wiście jakąś innowacyą w dziedzinie przemy­
słu krajowego lub zakładem w nowym styiu, 
który zatrudnia setki rzemieślników i roDotni- 
ków. Tymczasem tak nie jest Zakład przemy­
słowy milionera ks. Sanguszki ma kilka,naśoi< 
lepszych rywali w kraju, a czy wszyscy cieszą 
się takim względami marszałka, jak „Kon­
stancje- ks. Sanguszki, o to meoL upomną się 
posłowie ludowi".

W  dalszym ciągu zamieszcza Monitor jesz­
cze szerec krzywdzących insynuacji pod 
adresem Wydziału krajowego, zarzuca mu, 
że jest „towarzystwem wzajemnej pomocy 
dla klik’" konserwatywnej", że „możemy do­
czekać się jeszcze tego, iż niebawem, zaczną 
w czamDuł wszystkich obszarników uwalniać 
od dodatków do podatków" itp.

Oczywiście artykuł podany w tej formie, 
w jakiej go podał Moni+or, musi wytworzyć w 
duszy czytelnika, nieznającego stosunków ani 
ustaw, prwnąt gorycz i wzbudzić podejrzenie, 
że rzeczywiście przy uwalnianiu przedsiębiorstw 
przemysłowych od dodatków krajowych, może 
odgrywają pewną rolę jakieś protekcje i że 
hr. Andrzej Potocki lub ks. Sanguszko otrzy­
mują ulgi, które dia nnych są niedostępne. 
Tymczasem wystarczy przytoczyć tylko dwa

Feljeton literacki.
Chimera. czasopismo literaeko-artystyezne 

ńt- 1 za styczeń 1901.
W  Warszaw’’e wyszedł pierwszy nu_ er 

ńiodernistycznego czasopisma literackiego ( ’hi- 
a pod redakcyą poety Zenona Przesmyckio- 

go (Miriama). "W porównaniu z wychodzącem 
dawniej w Krakowie pod redakcyą Przyby­
szewskiego Życiem, Chimera, chociaż reprezen­
tuje mniej więcej dość podobne ideały arty­
styczne, ma więcej spokojnej równowagi, brak 
Jej natomiast tego wyzywającego piętna wyższej 
aktualności, które Życiu potrafił nadać Przy 
'jszewski. Miriam jako twórca znaczme niżej 

stoi od Przybyszewskiego, j ko teoretyk zaś 
jest odeń bardziej abstrakcyjnym, suenszym. 
"Wszyrtko co z pod jego ręki wychodzi, jest 
trochę ciężkie, przeładowane erudycyą. Ten 
sam też charaktei ma pierwszy numer Chi­
mery. To  ̂ też pismo to w postaci w jakiej 
się pojawiło, zdaje ŝ ę być istotnie tern, co 
o mem jes rcz< dawniej zapowiedział Miriam: 
fazą przechodzenia w klasycyzm tego ruchu 
umysłowego, który w Życiu wrza* jeszcze w 
okresie „burzy i pędu".

Atoli obok tegi obniżenia napięcia re o- 
lucyjnego w treści Chimery, niemile uderza już 
zaraz po powierzchownem przejrzeniu pierw­
szego numeru jeszcze większa niż ąw Życiu pre­
tensjonalność redakcyi w stj r i języku, uży­
wanie wyrażeń i zwrotow dzi bacznych lub 
przesadnymi i wciąż widoczm chęć za npi ,io- 
wauia zwykłym filistrom, czyli jak ich p. Mi­
riam nazywa. pospolitym zjadaczom chleha. 
Redaktor pisma w przeczuciu tego zarzutu tak 
się zeń usprawiedliwia- „Sztuka jest 'lia n”  
jedną z rzeczy najwyższych : najświętszych, 
więc mówić o niej umiemy jeno słowami świę- 
Łemi, solennem" • pełnemi patosu, który nie jest 
pozą i nienaturalnością, lees sprężeniem się 
ńczucia aż do męki i rozkoszy zarazem! Na­
puszone przeto mogą się wydać słowa nasze 
tylko ludziom nie uznającym hierarchii, nie 
mającym żadnych świętości i przywykłym 
udawna do mówienia o rzeczach najwyższych 
tym samym uargonem potocznym, który star- 
°zy zaledwie na podawane j wiadomości giełdo­
wych lub wypadków ulicznych!" Atoli to po­
równanie sztuki z obrzędem uroczystym jest

tylko pretekstem ; sztuka bowiem może byó 
misterium tylko o tyie, o ile idzie jedynie o sam 
akt twórczy, ale mówić o n"ej można bez ża­
dnej przesady, po prostu, bo owszem patos 
w wyrażaniu się o u lej kompromituje ją i wy­
wołuje podejrzenia, że tu się chce zatuszować 
jakieś kłamstwo Hellenowie kierowali się zawsze 
zasadą, abj myśL niezwykłe wyrażać w for- 
mi > zwykłej, najprostszej, a jasność i przeiro- 
czystość stylu uważali właśnie za probierz do­
skonałości myśli swoich , to też postawiło ich 
literaturę na tak wysokim szczbblu. Natomiast 
tak w Chimerze, jak we wielu tego rodzaju 
współczesnych płodach literackich znajdujemy 
całkitm zwykłe, banalne, oklepane' myśli wy­
rażone tylko w formie niezwykłej.

Pierwszy numer Chimery rozpoczyna się 
reprodukcyą bardzo pięknego obrazu Grustawa 
Moreau, francuskiego malarza z X I X  wieku, 
wyobrażającą Chimerę w postaci Pegaza z gło­
wą kobiecą. Chi nera stoi tylnemi kopytami na 
krawędzi przepaści, przednie ma wzniesione w 
górę, jakby właśnie zrywała się do lotu w 
przestrzeń. Szyję Chimery opasuje swem ra­
mieniem naga, młoda kobieta, chcąca widocznie 
daó się Jej unieść; jest to prawdopodobni a Po- 
ezya. Potem ra pierwszej stronnicy mamy bom- 
bastyczny panegiryk pióra Miriama, na cześć 
nudawnn zmarłego poety czeskiego Juliusza 
Zeyera. "Według słów Miriama, jest to „wielki 
m’strz czeski, jeden z najwyższych duchów 
świata, wskrzesiciel eposu w całej jego świę­
tości i potędze, z przedhomerowską mytów 
głębią, poeta otchłannego marzenia i tęsknoty 
nieukojnej, twórca „Wyszebradu11, „Kroniki 
o św Branar.nie", „Neklana", „Jana Maryi 
■Ploihara", „Trzech legend o Krucyfiksie" i na- 
dewszystko „Króla Kofetuy" i „Na Synaj",tych 
dwóch gralów złotych, tających w sobie naj 
świętsze, anielskie, boskie pierwiastki Ltoty 
Człowieczej “. Następuje jeden z tych „gralów 
w tłómaczeniu, mianowoie „Na Synsi" —  ale 
tu spotyka nas zawód, gdyż to, co Miriam na- 
zywa „grałem", jest li tylko dośó banalną 
mrzonką metafizyczną, ujęta w wiersz suchy, 
pozbawiony wszelkiego wazięku poetycznego.

M my potem artykuł Miriama, pt. „Loa 
geniuszów", w którym autor udowadnia „bie­
gunowo przeciwny stosunek popularności dzieł 
twórczych do ich głębokości, oubtelnośc", po­
wszechności przestrzennej, niezmienności czaso­

wej, jednem słowem do ich genialności “ — czy­
li, mówiąc językiem mniej natchnionym, udo­
wadnia, że ogół nie może ocenić prawdziwego 
geniusza i że wskutek tego geriusz nie może 
być znarym ogółowi Dzieje się to zwłaszcza w 
naszych czasach, wskutek rewolucyi francu­
skiej, która zdemokratyzowała całe społeczeń­
stwo, a przez wlanie w nie zanadto krwi po­
spólstwa, uczyniła je niezdolnnm do odczuwa 
ma rzeczy prawdziwie głębokich, Artykuł teu 
trak tu |C kwestyę z uprzedzeniem, jednostron­
nie i zbyt og, Lnikowo, albowiem przyczyna 
nieoceniania geniuszów jest w każdym wypadku 
inna, specyalna i nie da się podciągnąć pod 
jakiś wsp lny i11'storyofizyczny, czy też psy­
chologiczny m mownik. Zresztą nieocenianie 
geniuszów naieży do konwencyonalnych fraze­
sów, niema bowiem, ani nit było. ani jednego 
prawdziwego poety, któregoby nie oceniono za 
życia, zawsze bowiem znojdoie się większe lub 
mr i< i jsze koło ludzi, które pojmie jego wartość. 
Nieoceniania więc niema, tylke miara sławy 
jest różna, i często niesłuszna, ale bo też na 
sławę składa się prócz istotnej wartości dzieł 
twórcy wiele innych czynrików, jak np.: oso­
biste przymioty lub przejścia w życiu poety, 
reklama, stosunki z wpływowymi ludźmi itp. 
Z drugiej strony jednak nie można zaprzeczyć, 
żeby w społeczeństwie nie było żadnego po­
czucia dla siły talentu poetów; owszem, m s- 
lismy przykłady, że wiele miernot, które chcia­
no publiczności narzucić jako bardzo obiecujące 
talenta, wprawdzie zrazu zyskiwało pewien 
poklask, bo publiczność łatwo ulega suggesty- 
ale potem napotykało na zupełny chłód i obo­
jętność i znikało z horyzontu piśmiennictwa, 
po prostu dlatego, bo nie miało siły przykuć 
do sieb;e uwagi ludzi. W  umysłach czytające; 
publiczności bowiem odbywa się pewien natu­
ralny, mimowolny, a nie znający żadnej pro- 
tekcyi proces sortowania talentów.

Z koiei następuje najlepsza część pierw­
szego numeru Chimery: poemai Kasprowicza 
„Moja pieśń wieczorna", napisany z wi ^kim 
rozmachem i prześlicznym językiem. Poemat 
ten jest mozaiką opisów przyrody, nastrojów i 
refleksy i już to filozoficznych już to bardzo 
osobistych, szczerych, w któryc poeta w obli­
czu Majestatu Boskiego przyznaje się do w; elu 
ciężkicn przewinień.

Po poemacie Kasprowicza umieszczono

nowelkę pt. „Ad Leones" Oypryana Norwida, 
poety ze środka 19gc stulecia, w którym dziś 
wielu adeptów najnowszych kierunków lite­
rackich chce widzieć pierwszego zwiastuna 
polskiego modernizmu. Pomysł noweli „Ad 
Leones" jest satyryczny : występuje tam
rzeźbiarz, który wymodelował grupę pierw­
szych chrześcijan rzuconych lwom na pastwę, 
jednak pod wpływem pewnego amerykańskie­
go dziennikarza, który pośredr iczy w zaku- 
pnie grupy przez jakiegoś bankiora, przekształ­
ca swe dzieło na apoteozę Kapitalizacyi. For­
ma noweli jest baidzo zajmująca, chociaż dzi­
waczna ; język pełeL niespodzianek stylisty 
cznych, nadto mamy tam dużo subtelnych, do­
wcipnych a niezwykłych obserwacyi.

Z kolei mamy tłumaczenia p. Porębowi- 
cza z poezyi ludowej duńsko-norweskiej O ile 
bez porównania z oryginałem tłómaczenia te 
ocenić można, to należy uznać je jako dość 
szczęśliwe próby trafienia w ton poezyi ludo­
wej, pełen naiwnej, miłej prostoty, a obracają­
cy się w niewyszukanych rymach i rytmach. 
Szkoda tylko, że prostota p. Porębowicza jest 
na wielu miejsca*;*., zanadto forsowaną i sztu­
czną, a przekład jego szpecą dziwolągi ięzy- 
kowe, niby to archaizmy czy też ne* ogizmy, 
które często wywi srają komiczne wrażenie np.

„Koń mi się poszpotnąl na leśnej drodze..." 
lub

„Trzasnęła go w pierś- z rak wielką siłą,
Ze mu jądro serca w głos zadzwoniło"

Następu e początek powieści Przybyszew­
skiego pt. „bynowie ziemi". I. Malarya. Miał 
to być zapewne great atiraction pierwszego nu­
meru Chimery, ale o ile dotychczas wniosko­
wać można, nie zapowiada się ta prw eśó bar­
dzo świetnie, bu autor nie wchodzi w nuj na 
żadne nome tory i powtarza swą dawną ma­
nierę w stylu i technice. Temat powieści opar­
ty widocznie na osobistych rem iniscencyach, 
co wywiera Drzykre wrażenie dlatego, bo te 
reminiscencje są jeszcze nie przetrawione a 
autor pod ich wpływem wypcwiaua wiele uwag 
niesprawiedliwych jednostronnych. Bohaterem 
powieści jest niejaki Czerkaski. który wła­
śnie sztuką swoją, o treści bardzo patologicznej, 
osiągnął pewien sukces w teatrze krakowskim. 
Po premierze swej sztua schodzi się Czerka­
ski ze swymi zwolennikami w kawiarń' i te­

raz rozpoczyna się scena z życia t. z w. „eyga- 
neryi literackiej", jakich w rzeczywictości bar­
dzo wiele się odoyło w krakowskiej kawiarni 
Turlińskiego za czasów, kiedy Przybyszew­
ski przebywał w Krakowie. Młodzi ludzie dużo 
piją, mówią o sztuce, nie brak także muzyki
i pupisów malarskich. Dysputy atoli, przyto­
czone przez p. Przybyszewskiego, są — nie­
wiadomo czy z umysłu — płytkie i preten- 
syona^e, nutą zaś dominującą w nich est 
odi profanum vulgus. bo np. bohater Czerkaski 
w długiej uracyi chce udowodnić, że publi­
czność jest nierządnicą, a prasa rajfurką Po 
tej orgb kawiarnianej wraca Czerkaski samo­
tnie do domu i w drodze rozmyśla nad wiaro- 
lomstwem żony, bezdusznej „pawicy", która 
porzuciła jego. człowieka tak niezwykłego- dla 
jakiegoś tam smarkacza, Potem patrząc ze swe­
go okna na Kraków, ma wizyę, iakoby nad 
tym gruderi ciężyła jakaś straszna malarya 
fałszu, oołudy i głupoty, która całe miasto za­
raziła, Rozpamiętuje dalej, jak przed kilku 
laty wrócił do ojczyzny z gorącem sercem, 
z wiarą, że cos tu zdziała, teraz zaś cóż pozo 
i^ilo po nim? „Śmieszna karykatura jego stylu, 
kilka wypaczonych jego myśli, para „sziag- 
wortów", żywcem wyrwanych z jago książel 
wykoszlawimych do śmieszności, a słowa ago, 
z takim trudem dobierane, stały się obłędnem 
paplanie- i pijanego maniaka". Autor ma tu 
na myśli swoich bezmyślnych naśladowców, 
T*ępet potem jednak przyznaje, że znalazł także 
kilku prawdziwych przyjaciół „co nieznani, 
z pogardą dla tłumu, z ubóstwiającym fetyszy- 
zmem dla sztuki szli nowemi droganr “.

Potem idzie garść sonetów pióra kilkt 
młodych poetów. Z wyjątkiem ntwnrów Zbierz- 
chowsk’" ego i Zawistowskiej są to rzeczy bar­
dzo liche, pretensyonalne i tak nienaturalne, 
że niektóre z nich wyglądają, jakby naumyśl­
nie napisane w oelu parodyi, nD. sonet p. Le­
mańskiego pt. „Żal", zaczynający się tak

Strącony okwiar grusz na staw nafrunął bielą, 
Na skrzek i duży liść okrągły padł grążelom; 
Kaczeniec żółty spi np chabrze wód i gra mi 
Błękitnych szklarek roj —  rój skier nad aje-

[rami.
Sonet ten mógłby * io w zawody o lepsze 

z drukowanym swego czasu w Życii: poematem 
W  Brzozowskiego pt. „Powinowactwo kwit-



2 PRZEGLĄD z dnia 22 Marca 19G1
paragraiy wspomn'mej ustawy z r. 1893, a ka­
żdy zrozumie, że nie było tu źadnegu fory- 
towania br. Potockiego lub ks. Sanguszki, lecz 
jedynie ścisłe 'wykonanie przepisów ustawy, 
wydanej w celu rozbudzenia ruchu przemysło­
wego w kraju, z której dobrodziejstw korzy- 
sła< może każdy, bez wzglądu czy on sią na- 
zjwa Sanguszko, czy Breiter, byleby tylko 
wypełnił warunki przewidziane w tej ustaw ie.

Oto sprawa uwolnien a rafinery’ narty hr. 
Potockiego miała sią jak następuje: Paragraf 
czwaity ustawy uchwalonej przez nasz Sejm 
11 kw’etnia 1893 tak opiewa: „Uwolnione będą 
od wszystkich dodatk w do podatków, z wy­
jątkiem państwowych, towarzystwa akcyjne, 
mające na celu prowadźeme przedsiębiorstw 
przemysłowych w obrąbie Galioyi i Lodomeryi 
z Wielkiem Księstwem Krakowskiem, • które 
zostaną założone w przeciągu 10 lat od dnia 
wejścia w życie niniejszej ustawy, jeżeli bądą 
miały urzędową swą siedzibą w kraju, jeżeli 
ich wpłacony kapitał akcyjny wynosić bądzie 
najmniej 250.00C zł., zatrudniać bądą najmniej 
60 robotników, a zakład swoj urządzą odpo­
wiednio do wymagań najnowszego stanu te­
chniki"'.

Tak postanawia ustawa i nic wiącej Owóż 
istniała w Trzebinii przed rokiem 1893 spółka 
komandytowa, złożona z piąciu uczestników, 
w ich liczbie także hr. Andrzeja Potockiego, 
prowadząca na małą skalą rafineryą nafty. Po 
wydaniu tej ustawy krajowej rozwiązała sią owa 
spółka, a na jej miejsce powstało Towarzystwo 
akcyjne z kapitałem 1,^00.000 zł. Ono wniosło 
do Wydziału krajowego prośbą o uwolnienie 
od dodatków do podatków i wykazało, źe uczy­
niło w całości zadość ustawie, ma bowiem sie­
dzibą w krain, urządziło rafineryą odpowi sdnio 
do najnowszego stanu techniki, kapitału akcyj­
nego ma nie 250.000, ale 1,200.000 zł., a zatru­
dnia nie 60, ale 400 robotników. Na tej podstawie 
Wydział krajowy uwolnił rafineryą nafty w 
Trzebinii od dodatków do podatków. Trybunał 
administracyjny jednak z powodu odwołania 
Sią Wydziału powiatowego w Chrzanowi^ zniósł 
to uwolnienie na tej podstawie, że zdaniem 
jego nie można uważać, że to przedsiębiorstwo 
powstało po roku 1893, leez że ono jest dal­
szym ciągiem tego samego przedsiębiorstwa, 
które przed rokiem 1893 istniało jako mała 
spółka komandytowa, a do takich przedsię­
biorstw dobrodziejstwa ustawy z r. 1893 me 
mogą być stosowane —  o czem atoli w usta­
wie nigdzie nie ma żadnej wzm sanki. O jakiem- 
kolwiek nadużyciu lub stronniczości nie może 
być zatem nawet mowy, idzie tylko o to, ie 
inaczej interpretował ustawą z roku 1893 W y ­
dział krajowy, a inaczej Trybunał administra- 
cyjny i tylko chyba zła wola może w owem 
orzeczeniu Wydziału krajowego dopatrzeć sią 
jakichś nieczystych motywów.

Jeszcze w wyższej mierze występuje zła 
wola w zarzucie, dotyczącym fabryki dachó­
wek i rurek drenarskich ks. Sanguszki. Znów wy­
starczy zecytowaó nagi tekst, wspomnianej po­
wyżej ustawy, a mianowicie jej paragrafu 
pierwszego, który tak opiewa:

„Od wszelkich dodatków do podatków, 
z wyjątkiem państwowych, uwolnione edą na- 
stęDujące zakłady przemysłowe, które w prze­
ciągu 10 lat od dnia wejścia w życie mniejszej 
ustawy założone zostaną: 1) wszelkie zakłady 
przemysłowe, mające na celu wyrób takich 
przedmiotów, które dotychczas wyrabiane nie 
były, 2) zakłady przemysłowe z gałęzi prze­
mysłu w kraju istniejących, jeżeli bądą zało­
żone według wymagań najnowszego stanu 
techniki, obliczone na większy przerób suro­
wego materyału lub półfabrykatu i zatrudniać 
bądą większą liczbą robotników, a mianowicie: 
Zakłady przemysłowe dla wyrobu cementu, 
wapna hydraulicznego, fajansu, maj.)liki, wyro­
bów kamionkowych, felcowanych dachówek z gli­
ny, rur drenowych, cegieł igr totrwałych ,d. 
itd.“.

A zatem skoro powstała w Tarnowie fa­
bryka dachówek rur drenowych, io Wydział 
krajowy musiał ją uwolnić od dodatkow do 
podatków bez wzglądu na to, czy właścicielem 
jj j6st ks. Sanguszko. czy kto kol w'ek inny, 
io ustawa jest dla wszystkich. Jeżeli, jak pi­
sze Monitor, fabryka ks. Sanguszki ma w kra­
ju kilkanaście lepszych rywali, to potrzebują 
ci rywale tylko zgłosić sią do Wydziału kra-

fi

jowego i wykazać, że fabryki ich urządzone 
są w warunkach, jakie są podane w pierwszym 
paragrafie wspomnianej ustawy, a bezzwłocznie 
uzyskają takie samo uwolnienie. Więc, jeżeli 
komu naprawdę leży na sercu dobro kraju i 
warstw pracujących, to raczej powinien zachę­
cać jak naj więcej ludzi do tego, ażeby zakła­
dali fabryk, i tworzyli inne zakłady przemy­
słowe i żądali dla nich uwolnienia od do­
datków do podatków, a nie bałamucić opinii 
publiczne1 opowieściami o iakichś protekcyaeh 
1 idzi bogatych dlatego tylko, że oni są bogaci.

Oczywis :ie ilekroć Wydział krajowy bą­
dzie uwalniał nowo powstającą fabryką od do­
datków krajowych, to naiprawdopodobniej ty­
lokrotnie dowie sią Monitor, że uiga ta spoty­
ka któregoś bogatego w kraju obywatela, a. \ 
to nie dzieje sią dlatego, żeby bogaci ludzie 
byli w czemkolwiek uprzywilejowani, tylko 
dlatego, że oni właśnie mogą fabryki zakładać, 
a biedni nie mogą, bo nie mają do tego odpo­
wiednich funduszów. Skoro jednak sią zdarzy, 
że jakiś ubogi, ale pełen dzielności * rzutkości 
technik lub przedsiębiorca zgromadzi grono 
osób, uzyska od nich tundusze i fabrykę założy, 
to Wydział kra]' iwy tak samo tą fabryką uwolni 
od dodatków krajowych, powiatowych i gmin­
nych, jak uwolnił fabryką ks. Sanguszki.

Walka o krzyże.
Budapeszt, 19 marca, 

(oo) Sprawa krzyżów w salach wszechnicy 
tuteiszej, Która wczoraj wywołała dramatyczne 
intermezzo, już od kilku miesięcy żywo zajmu­
je koła katolickie. Wywołał ją latem roku 
zeszłego zuchwały wybryk studentów anti- 
katolickich, którzy potłukli krzyże, zdo­
biące marmurowe korony św. Stefana, umie­
szczone w kruźgankaoh wszechnicy. Akt ten 
barbarzyńskiej nienawiści do symbolów wiary 
chrześcijańskiej wywołał wówczas ostre za­
targi pomiędzy studentam katolickimi a anti- 
katolickimi Sprawców owej świętokradzkiej 
zniewagi nie wykryto, a może też władze nie 
szukały ich dość gorliwie.

Tymczasem studenci ks.toliccy, słusznie 
oburzeni tym występkiem, wysłali do ministra 
oświecenia Wlassicza petycyę, aby znowu 
umieszczono w salach wykładów, a zwłaszcza 
w welkiej sali, gdzie się odbywają doktory- 
zacye, krzyże, które sią. tam dawniej znajdo­
wały i które znifcły znienacka, chociaż nie est 
w.adomą żadna odnośna uchwała senatu, mi 
też rozporządzenie n Inistra. P. Wlassicz pety­
cyę tą odesłał do senatu wszechnicy, który 
wezwał poszczególne fakultety do wyjawienia 
swej opinii.

Pierwszy wezwaniu temu uczynił zadość 
fakultet prawniczy w ostatnich dniach listo­
pada roku zeszłego. Fakultet ten wprawdzie 
oświadczył sią przeć'wko umieszczei u krzy­
żów we wszystkich salach, ale ze wzglądu na 
religijny początek wszechnicy (założonej przez 
kardynała prymasa Pazmaniego f  1637), j; ho- 
też ze wzglądu na chrześcijański chs raktei 
państwa węgierskiego, redził, aby na stole auli, 
lukoteż w sali konferencyi, gdzie się składają 
przysiąg., znajdowały sią Krzyże. Dalej fakul­
tet prawniczy zalecał przywrócenie posady ka­
znodziei uniwersytetu, tudzież utworzenie na 
fakultecie filozoficznym katedry dla chrześci­
jańskiej filozof i religii. To orzeczenie fakultetu 
prawniczego w kołach anakatolickich wywo­
łało silni oburzenie i zabawne skargi na rze­
kome „ zacofanie“ profesorów, którzy nie pro­
wadzą młodzieży na drogą postępu, idealiemu! 
i t. d.

Fakultet teologiczny zgodził sią na wnio- 
ak; prawniczego, które medyczny i filozofi­
czny odrzuciły. Nareszo’’e 13-go grudnia se­
nat wskutek nieobecności kilku profesorów 
katolickich oświadczył sią przeciwko uwzglę­
dnieniu petycyi studentów katolickich. Mini­
ster Wlassicz rozstrzygnął kwestyą w tym du­
chu także podczas rozpraw nad budżetem 
ministeryum oświecenia w połowie lutego br. 
obstawał przy świeckim oharakterze wszech­
nicy, jak gdyby samo umieszczenie krzy­
żów nadawało temu zakładów, znamię — du­
chowne !

Studenci katoliccy, jak wiadomo z de­
pesz, wczoraj rano umieścili krzyże w 12 sa­
lach wszechnicy. Senat wszechnicy rozkazał

tów i cieni o zmierzchu", osławionym pod na­
zwą • „Kamelie-Ofelie, Lilie-Emilie". Zaiste 
nie można powinszować redaktorowi Chimery 
wybrednego smaku, skoro takie liohoty za­
mieszcza w swojem piśmie i podaje je jako 
przykłady swoic teoryi literackich.

0 wiele dodatniej przedstawia sią począ­
tek dramatu francuskiego pisarza hr. de Vil- 
liers de l’Isle Adama pt. „Axel“. Rzecz jest 
osnuta na tle surowych zwyczajów klasztor­
nych w średnich wiekach, a treścią pierwszych 
scen jest to, źe młoda, bardzo wykształcona w na­
ukach scholastycznych Sara ucieka z klasztoru, 
gdzie ją chcą zmusić do przyjęcia ślubów za­
konnych. Bardzo ciekawą jest soholastyczna 
przemowa archldyakona do Sary. mająca na 
celu rozwianie wątpliwości religijnych, drze­
miących w jej sercu. Po za tern jednak rzecz 
jest zanadto przeładowana erudyeyą i tak np. 
opisuje autor szczegółowo cały ceremoniał, po­
przedzający złożenie ślubów zakonnych, dsje 
mnóstwo cytatów łaciń skich ltd.

Następuje część teoretyczna Chimery, wy- 
. pełniona pi awie w całości przez Miriama-Prze- 

smyekiego. Swoje własne credo poetyckie okre­
śla p. Przesmycki w następujących słowach:

„Treścią poezyi musi być zawsze to, co 
istnieje rzeczywiście, to jest nierozerwalna ca­
łość i jedność bytu, która iest nieskończouo- 
ścią, nie zaś pojedyńcze, oderwane od cakiśc' 
zjawiska czy wrażenia, które, jako nieistnie­
jące w tern oderwaniu, złudzeniem są próżnem. 
Do nieskończoności prowadzi i dróg nieskoń­
czoność : Goethe idzie przez pogodną a potężną 
myśli harmonią, Hugo przez antytetyozne 
dysputy z sobą, Baudelaire pi zez bezwzględne 
włai tnie nad swą wizyą, Verhaeren, Kaspro­
wicz lub Przybyszewski dając sią porywać jej, 
Alfred de V ’gny przez cichą lecz świadomą 
kontemplacyą, Novalis lub 7erdaguer przez 
mistyczne poddanie *ią. Miejsca na wszystkie 
indywiduaiizmy aż nadto... wszystko jest do­
bre, byle sięgało w głąb, byle docierało do 
istoty bytu, byle, mówiąc filozoficznie, uniw er- 
salizow^ło indyw:dualność.“

Doktryna ca nie jest wcale nową, wypo- 
w.adauo ją bowiem już dawniej wiele razy w 
różnych formach, i tak np. SchoDenhauwr 
twierdzi, że zadaniem iztuki jest odtwarzanie 
nie rzeczy realnych, ale ich platońskich idei. 
Nie można jednak powiedzieć, żeby sformuło­

wanie tej doktryny przez p. Miriama było 
szczęśliwe, jest ono bowiem tak bai"dzo ogólni­
kowe, źe można sią poująć w imię takiej do­
ktryny wszystkie dzieła najprzód potępić a po­
tem pochwalić, zapomucą takich samych kon- 
cesy jak te, które Miriam zrobił dla Goethego, 
Wiktora Hugo, Baudelairea itd. Nie tn jednak 
miejsce na szczegółową polemiką. Bardziej 
zajmujące i trafne są za to uwagi p. Przesmy­
ckiego o sztukach plastycznych. I tak np. bar­
dzo trafnie pisze o e , że  w dziale sztuk plasty­
cznych zanadto rozpanoszyła sią teraz „kryty­
ka czysto fachowa, krytyka techniki wykonania, 
z pominięciem zupełuem tego, co jest właściwą 
istotą i celem sztuki *.

„Pojawienie sią tej krytyki —  pisze dalej 
Miriam — było poniekąa wynikiem przekształ­
cania sią poglądów na sztuką u samych arty­
stów. Z zapanowaniem realizmu i reguły, iż 
„wszystko jest dobre do malowania11, doskona­
łość faktury stała sio wyłącznem pragnieniem 
artystów Krytycy, odwiedzając pracownie, za­
częli zwolna zajmować się tern, co było jedyną 
troską artystów i mówić o tern w swych spra­
wozdaniach... Dziś metoda mówienia o rzeczach, 
które ludzie fachu winniby szeptać sobie do 
ucha, zamiast wykrzykiwać je na środkach 
ulic, stała sią zwyczajem ogólnym. Krytyka ta 
doktrynalna i nielogiczna, bc za,mu ąua się, 
zamiast celem nztuk\ środkami do niego pro- 
wadzącemi, wywarła na tłum, ezerp’acy swą 
■w edzę z dzienników, wpływ nader niepożą­
dany. Publiczność nakarmiona i opchana fraze­
sami i terminami których w dodatku dobrza 
nie rozumie, straciła całą szczerość, przestała 
interesować sią tą jedyną rzeczą, któraby po­
winna ją zajmować w drrnle sztuki: wrażeniem,, 
uczuciem, wzruszeniem, przez nie wywoływa- 
nem. — ...Nikt dziś nie umie milczeć przed, 
dziełem sztuki, nikt nie patrzy, aby odnieść 
jdkiokolw-ck wrażeniu, każdy przychodzi z po­
czuciem sędziego, mającego wydać wyrok o do­
skonałości lub wadliwości technicznej dzieła".

Na tern kończymy nasze sprawozdanie z 
treści pierwszego numeru Chimery i wyrażamy 
życzenie, aby w riej na przyszłość mniej hoł­
dowano chimerze i frazesom, a wiącej zdrowe­
mu lensowi, prawdzie i rzetelnej sile poetyckiej.

'je  usunąć, zawiesił wykłady na 2 dni i roz- 
‘ począł śledztwo dyscyplinarne, które nie bę­
dzie wcale trudnem, ponieważ studenci kato- 
]’ ccy przyznają sią głośno do swego czynu. 
Z jakiego bądź stanowiska zechcemy spojrzeć 
na tą sprawą, świadczy ona o wzmagającej 
się świadomości raljg ,nej w kołach studentów 
węgierskich. W  sejmie zastęp posłuw sta­
nowczo katolickich, stanowi dotąd drobną 
mniejszość, ale wśród tej młodzieży, która 
dostarczy krajowi przyszłych posłów, przeko­
nania katolickie szerzą wzmacniają się. Tego 
rozwoju nie podobna przeoczyć.

C óż uczyni rząd ?— Na razie niezawodnie 
zauwierdzi uchwałą senatu, który usunął krzy­
że, jako umieszczone przez studentów bez upo­
ważnienia ze strony władz uniwersytetu. A na­
wiasem mówiąc, szkoda, że właśnie profesor 
teologii, ks. Kisfaluciy jako rektor ujrzał sią w 
przykrem poiożemu zaproponować usunięcia 
krzyżów! Studenci i znaczna część profesorów 
w tej kwestyi wyjawili iuż głośno swe życze­
nia. Chodzi tylko jeszcze o to, aby wszystkie 
koła- nie tylko katc-.ekie, ale w ogóle chrze­
ścijańskie, w należyty sposób, w sejmie i poza 
sejmem, poparły słuszne żądania studentów, 
a wtedy p. "Wlassicz bądzie zmusoony uczynić 
im zadość i

W  każdym razie pomiędzy różnym’ ru­
chami studenckimi z których ten i ó x  prowa­
dzi do socyalizmu lub anarchicznych zama­
chów, ten prąd znacznej części studentów wę­
gierskich pod hasłem krzyża, stknow zjawisko 
bardzo pocieszające!

Rada państwa.
(Telegramy „Prseyląduu).

Wiedeń 21 marca. Posiedzenie wczorajsze 
trwało od godziny \  do 6 wieczorem dc 21/, 
w nocy i poświęcone było przeważnie debaoie 
nad nagłym wnioskiem młodoczecha Hrubego, 
dotyczącym ostatniego spisu ludności w Cze­
chach.

Przed przystąpieniem do porządku dzien­
nego zażądał głosu p S o h o e n e r e r i  wysto­
sował do prezesa ministrów interpelauyą, w 
której zapytał, ozy skłonny on jest w poiozu- 
mieniu z rządem węgierskim i ministrem spraw 
zagranicznych zaofiarować Anglii i repubi kom 
południowo-afrykańskim pośrednictwo Austro 
Wągier w iuh zatargu wojennym. W  uzasa­
dnieniu tej interpelacyi wskazano na uchwały 
konferencyi pokojowej w Hadze i zaznaczono, 
że Austro-Węgiy snadniej niż każde inne pań­
stwa mogą interwen’'owaó w tej woji lie.

Z 1 olei odozyty wano inne zgłoszone wczo­
raj interpelacye i wnioski, co trwało prawie 
godziną.

Następnie Schoenererowiec p. T s oh a n 
wystosował zapytaire do prezydenta Izby z 
powodu cenzurowania przezeń interpelaeyj, 
przyczem zarzucał prezydentowi, że wykonu­
jąc tą uemzurę, ulega wpływom osób trzecich. 
P r e z y d e n t  odpowiedział, że nie ulega ni­
czyim wpływom. P. B i e g  er zapytuje p. W oj­
ciecha Dzieduszyckiego jako przewodniczącego 
komisyi prasowej, kiedy zwoła posiedzenie tej 
komisyi.

P. H a u u k  żąda od prezydenta, aby skło­
nił ministrów do tego, iżby interpelantów za­
wiadomił, kiedy na icn 'nterpelacye. zamie­
rzają odpowiedzieć.

P. S t e i n  zapytujs prezydenta, jak długo 
jeszcze przejmować bądzie interpelacye nie 
niemieckie. P. B r z o r a d  wygłasza ponownie 
znany swój protest przeciw zarządzeniu pre­
zydenta w sprawie nieniemieckich interpda- 
eyi. P r e z y d e n t  powołuje sią ua odpowiedź 
w  tvm przedmiocie kilKaKrotnie już daną.

Mięazy odczytanemi interpelacyami znaj­
duje sią także interpelacya br. S k e n e i uow. 
do ministra oświaty w sprawie wystawionego 
w „Secesji" obrazu Klimta „Medycyna", który 
wedle obiegających pogłosek za1 upiony ma 
być z funduszów państwowych dla auli uni­
wersyteckiej w Wiedniu, Interpelanci twierdzą, 
że obraz ten byłby może odpowiedni dla mu­
zeum anatomicznego, ale nie dla uu wersytetu 
dostępnego ogółcw i publiczności, którą taki 
brutalny obiaz musi obrażać. Interpelanci pod­
dają cały secesyjny kierunek sztuki bardzo 
ostrej krytyce i zapytują, czy to prawda, że 
minister zamierza ten obraz Klimta zakupić 
i w ten sposób niejako imieniem państwa 
uznać ów niezdro wy kierunek w malarstw. >

Z porządku dziennego przystąpiono do 
obrad nad wnioskiem nagłym młoduozeskiego 
posła H r u b y’e g o w sprawie ostatniego spisu 
ludności w Czechach. W  sprawi, tej zabierali 
głos pp. Hruby, Biankini, Schreirer i Silenyi, 
poczem wybrano mówców jeueralnycb Krama­
rza pro, a Luegera contra. —  Po przemówieniu 
obu mówców jeneralnych nastąpił szereg fakty- 
cznycŁ sprostowań. M< ędzy innymi zabrał głos 
poseł szlaski D e m e 1 (burmistrz Cieszyna) 
i oświadczył, że w Cieszynie ludność niemie­
cka wzrosła nadzwyczajnie, gdy natomiast pol­
ska zmniejszyła sią. Do j olskiegc gimnazynm 
w Cieszyn’ j nie zapisał bię z samego miasta 
Cieszyna ani jeden uczeń, a zatem gimnazyum 
uo, zdaniem mówcy, iest e epotrzebne Wobec 
tego sprostowania zabrał głos dr. M i c h e j d a  
i wśród hucznych oklasKÓw z ław polskich i 
czeskich stwierdza, że podczas gdy w roku 
1890 ludność Cieszyna składała sią w połowie 
z Polaków a w połowie z Niemców, to wedle 
tegorocznego spisu ludności ma sią tam. znaj­
dować 11.000 Niemców, a tylko 4 000 Polaków. 
Otóż już ta sama anormalna nieproporcyoral- 
ność wskazuje, jśikiińi środkai i manewrowano 
w Cieszynie przy obliczaniu ludności. Co bię 
zaś tyczy twierdzenia, że do gimnazyum pol­
skiego nie za isał sią z Cieszyna ani jeden u- 
ozeń, to okoliczność ta. tem sią tłómaozy, ie  
w mieście tem nie ma »ni jednej polskiej szkoły 
ludowej, z niemieckiej zâ  szkoły ludowej nie 
mógł sią naturalnie nikt zapisywać do gimna­
zyum polskiego. Poseł Michejda oświadczył 
w końcu wśród ponownych oklasków z ław 
polskich i czeskich, że ludowi takiemu jak 
Szlazacy, który pomimo, że od sześciu wieków 
odłączony jest od swojej macierzy, przechował 
wiernie język, obyczaje i zwyczaje swojego 
narodu, nie grozi zagłada pomimo pana Demla 
i wszystkich jemu podobnych. Pose W  D z i e- 
d u s z y e k i  oświadczył, że z tej okoliozności, 
iż Koło polskie, pragnąc przyczynić sią do te­
go, aby Izba by/a zdolną do pracy — głosuje 
przeciw nagłość, wniosku p. Hrubego, nie na- 
eży konkludować, jakoby Koło miało zacho­

wać sią odporuie wobec merytorycznej strony 
wniosku. O gedz. 2 7 s przystąpiono dq głoso­
waniu i odrzucono nagłość wnionku Hrubego, 
poczem posiedzenie zamknięto. Następne dziś 
n godzinie 12 w południe

Pemiędzy odczytanom- wczoraj intórpela-

cyami, znajduje sią także interpelaoya p. Ro­
mańczuka w sprawie zaległości podatkowych 
we Lwowie i wniosek p. Stwiertni o wezwanie 
rządu, ażeby utworzył w Wiedniu naczelne 
kisrownictwo dla budowy dróg wodnych.

*
Wiedeń 21 marca. Wedle wydanego wczo­

raj komunikatu, prezes niemieckiego stronnic­
twa postępowego dr. Gross zawiadomił na 
wczorajszem posiedzeniu tegoż stronnictwa, że 
na przeprowadzonych w zeszłym tygodniu 
konferencyach z innemi stronnictwami Izby 
deputowanych zapadło postanowienie, iż obra­
dy w Izbie mają dalej sią toczyć w tempie 
spokojnem, co odnosi sią także do przedłoźeń 
inwestycyjnych, bez wzglądu na to, czy obra­
dy nad temi przedłożeniami zostaną przed 
świętami Wielkanocnemi ukończone, czy też 
przeciągną sią aż po Świątaeh. Klub polecił 
swemu prezydyum, »by w kwestyi inwestycyj­
nej pozostawało w ciągłem porozumieniu z in­
nemi niemieckiemi partyam

Wiedeń 21 marca. W  komisyi ila budo­
wy dróg wodnych oświadozył wczoraj prezes 
gamnetu dr. KoerDer, że rząd uważa sprawą 
udowy dróg wodnych za g vówny punkt swo­

jego ekonomicznego programu. Rząd uzuaje 
n sodzowną potrzebą budowy sztucznych dróg 
wodnych i uregulowania łączących sią z nie­
mi rzek, a odnośny projekt ustawy wniesie do 
Izby bezzwłocznie po feryaoh "Wielkanocnych. 
Minister handlu Cali zaznaczył w toku dysku- 
syi, źe z całą gotowością zezwoli członkom 
Izby przejrzeć nagromadzony w ministerstwie 
baudlu obfity materyał, odnoszący sią do ka­
nału Dunai-Odra oraz innych kanałów.

Co i o czem piszą.
Kuryer lwowski podaje kilka szczegółów 

niezmiernie dosadnie charakteryzujących przy­
czyną wielkich zaległości podatkowych we 
Lwowie. Czytamy tam bo następuje:

Mnóstwo pozycyj w księdze zaległych nale- 
żytcści podatkowych, prowadzonej przez miejskie 
biuro egzekucyjne, okazuje się nieściągalnemi, bądś 
dlatego, że kontrybuenci, do których skarb pań­
stwa ma pretensye, już nie żyją i nie pozostawili 
żadnego me jątku, bądź też dlatego, a nie ma co fan- 
tować ani licytować, bądź wreszcie dlatego, że 
pierwszy przypis podatku jest z gruntu fałszywy. 
Oto parę przykładów :

Pamiutny fabrykant zapałek we Lwowie Dy- 
dacki umarł jeszcze w r. 1892, nie pozostawiając 
żadnego majątku, albowiem z powodu ucisku fiskal­
nego już na kilka lat przed śmiercią był zmu­
szony zaniechać fabrykacyi, sprzedać realność (na 
Zielonem), i przyjąć dyurnum w Wydziale krajo­
wym (mimo bardzo podeszłego wieku). A pomimo 
to wszystko figuruje on w zaległościach ze 
znaczną sumą podatku od owej fabryki, już dawno 
nieistniej jcej.

Drugi przykład, V7 jaki sposób administracya 
podatkowa fabrykuje sama zaległości. Rosolski, pro- 
pinator na ul. Żółkiewskiej, wykazany jest jako 
restant podatku osobisto dochodowego za lata 1899 
i 1900. A faktem jest, że ten sam Rosolski umarł 
jeszcze w r. 1898, a zatem przed zaprowadzeniem 
podatku osobmto-dochodowego, więc już w chwili 
zgonu nie mógł być podatnikiem osobisto-dochodo- 
wym. Co najlepsze jednak: oto temu samemu nie­
boszczykowi przypisano podatek oaobisto-dochodowy 
także na r. 1901 (zapewne na podstawie fasy?
przez Rosolshego z czyśćca nadesłanej) i wykazano 
magistratowi lwowskiemu do egzokucyi.

W tem samem położeniu jest magistrat lwow­
ski wobec zaległości podatkowych c. k. radzuy ra­
chunkowego K., który cnociaż od paru laty spo­
czywa na emeryturze na cmentarzu łyczakowskim, 
otrzymuje ciągle co roku przypisy podatku osobi- 
sto-dochodowego i ma go nałożony także za r. 1901.

Tym sposobem w oczach Korytowskiego rosną 
miliony zaległości wę Lwowie, i leżeli rzeczony 
fiskus nie utworzy własnego biura egzekucyjnego, 
to magistratowi wypadnie na cmentarzach lwoiv- 
skich pozaprowadzać filie departamentu V I I  dla 
doraźnego egzekwowania nieboszczyków.

*

Włoskie przysłowie powiada, że „każdy 
tłómacz jest, zdrajcą". My powinnibysmy byli 
ukuć jakieś polskie przysłowie, potępiające je ­
szcze ostrej wielu z naszych tłcmaczy, zwlasz> 
cza wszystkich tych, którzy lekkomyślnie, nie 
znając języka, biorą sią dc tłumaczenia dzieł 
poważrych, lub do utworów wielkiej literac­
kiej wartości, a tłómaczą je w sposób niedo­
łężny, niemal zbrodniczy. Zdanie to podzielą 
z nami wszy scy ci, ’ tórzy byli naprzykład na 
„Romantycznych" Rustanda w teatrze Iwow- 
kim i zżymań sic na okropny przekład tego 

ntworu.
Posłuchajmy teraz, co pisze p. Włady­

sław Rabski w Kuryerze Warszawskim:
Parę dni temu zapadła na posiedzeniu „mi­

łośników sceny“ uchwała, aby zapoznać Warszawę 
z „Rosmersholmem" Ibsena, więc z urzędu swego 
zabrałem się do studyowauia polskich przekładów 
tej potęzn j  sztuki. Złe doświadczenia zaostrzyły 
czujność moją i z nitmiłem przeczuciem w duszy 
jąłem zdar e po zdaniu porównywać istnie 'ące tłó- 
maczenia dramatu z tekstem niemieckim. Cały 
Ibsen bowiem, o ;le jest przyswojony piśmiennictwu 
polskiemu, opiera się ne przekładach niemieckich, 
nie na pierwowzorach norweskich, ale w tym wy­
padku to czerpanie z drugiej ręki jest o tyle u 
sprawiedliwione, że tłómaczenia niemieckie są dzie­
łami prawdziwego artyzmu i stoją zawsze pod 
osobistą kontrolą poety. Mogą one tedy uchodzić 
poniekąd za oryginały i ni stylko my, ale prawie 
wszyscy tłómacze europejscy, opierają na nich prze­
kłady swoje, wobsc mało rozpowszechnionej znajo­
mości języka norweskiego (duńskiego).

Mniejsza więc o to, że pierwowzór poety zo­
stał na uboczu, chodzi tylko o to, czy tłómacz pol­
ski umiał wiernie tekst niemiecki odtworzyć. Zna­
ne mi są dwa przekłady „Rosmersholmu": Pńi w- 
sze podpieane inieyałami tłómacza, jest wprawdzie 
stylizowane fatalnie i zatraciło zupełnie Koloryt 
języka ibsenowskiego, lecz uniknęło przynajmnie. 
rażących fałszów słownikowo) natury. Drugie na­
tomiast, podpisane znanem w literaturze polskiej 
nazwiskiem, jest po prostu potwornością, wołającą 
o pomstę do nieba. Nie wymieniam osoby t/umacza, 
bo położył or dla piśmiennictwa polskiego tyle za­
sług rzetelnych, źe w tej analizie niemiłej przywi­
leju bezimienności o d m a w i a ć  mu nie chcę, ale dla 
wyjaśnienia, jak niesumienne bywają nieraz takie 
robotki literackie „dla chleoau, przytoczę tu choó 
kilka cytat z fałszowanego dyalogu.

Mniejsza już o to, że subtelna, nastrojowa 
barwa stylu ibsenowskiego iest zatarta niemal do- 
bzczętn;e, mniejsza już o to, że tłómacz nieraz zu­
pełnie nie zrozumiał myśu Ibsena, że zagubił dya- 
lektyczne półtony i symbolizm językowy, —  naj­
jaskrawszą cechą całe. tej roboty jest fakt, że roi 
się ona od takieb błędów, za które nawet uczeń 
czwartej klasy otrzymałby pałki;. Tak np., gdy

w tekście niemieckim napisano, źe ktoś utopił się 
„im Muhlbachu —  „w potoku młyńskim" — ? gdy 
ustawicznie bohaterowie sztuki mewią o tym mły­
nie wodnym i o tym potoku, tłómacz polski uważa 
wyraz „Muhloachu za nazwę rzeki i bez ceremonii 
tłumaczy: „idzie koło Muhlbachu", „rzuciła się do 
Muhlbacbu", „droga koło Muhlbachu"; zwroty ta­
kie, jak „das kommi auf eins hinausu —  „wszystko 
jedno" — tłumaczy się bez zająknienia: „To cza­
sem przychodzi samo z siebie". hMdssigkeitSve- 
reinu —  „towarzystwo wstrzemięźliwości" — uwa­
ża tłómacz za partyę polityczną i nazywa je „to­
warzystwem umiarkowanych", zamiast wvrazu 
„bugelnu — „prasować", pisze się „krochmalić", 
zamiast r Volksurteil“ — „opinia ludu", mówi się 
„rząd ludowy", zamiast „dem Herm Rektor heim- 
leuchten“ — „poświecić panu rektorowi w drogę 
ku domowi", tiómaczy się „pana rektora oświe­
tlić" (I). A oto jeszcze kilka kapitalnych non- 
sensó w :

Tekst niemiecki. Przekład polski.
Wie sollte ich iiber die 

Gewissensbisse hnnag- Chciałbym Dowrócić do
kommen. tego życia (? 1)

(Czemże zagłuszę wy­
rzuty sumienia !)

ungeiibte Urteilskraft 
(brak krytycyzmu).

nieubłagani siła 
rzeczy (?!)

Gebahren Urodzenie (!)
(zachowanie się). (pomieszano tn widocznie

Ich meine diemoraliseben „Geoahren;,i „Gebarcn"). 
Yoraussetzungen fur Ihre 
Menschwerdung iibe’’- 
baupt.

(Mówię o podstawach Mam na myśli głównie 
moralnych, z których się te dane moralne, co ty- 
wogóle cały człowiek w Pani czą się czci (?). 
rozwinął).

Mógłbym te przykłady mnożyć Jo nieskoń­
czoności, ale próbki przytoczone wystarcaą cnybf 
dla właściwej oceny niefortunnego przekładu. Mnie 
w tej sprawie najwięcej zadziwia zuchwałość tłó­
macza, bo przecież niepodobieństwem jast, aby on 
sam nie pejmowuł, źe z taką znajomością języki, 
można się ostatecznie rozmówić z kelnerem w re- 
stauracyi berlińskiej, ale niepodobna tłómaczyc 
Ibsena. Na każdej stronicy doznawałem wrażenia, 
że on słownik otwierał, medytował, wielu rzeczy 
me znalazł i na chybił trafił p^zetłómaczył, wiele 
błędnie zrozumiał, bc nie znając form i odmian 
gramatycznych, często za fałszywem- uganiał się 
siowem A będąc literatem poważnym i rutynowa­
nym, musiał chyba wiedzieć, co z takiej roboty 
wyniknąć może. Mimo to podjął się pracy, licząc 
prawdopodobnie na to, ie  nikt sobie trudu nie 
zada, aby skontrolować dokładniej wartość jego 
przekładu.

KRONIKA.
Lwów 21 marca.

Vcyksiężna Bianka, małźouKa arcyksięcn. 
Leopolda Salvatora, który przed paru l a t y  mieszkał 
we Lwowie, powiła wczoraj w Wiedniu syna, Sa­
ma ma się dobrze i dziecko także.

Obiad na cześć księży arcybiskupów Bil- 
czewskiego i Szeptyckiego odbędzie się dziś wie­
czorem u prezydenta Tchórznicki“ go.

P Wacław Zaleski, starosta, przydzielony 
do prezydyum Namiestnictwa, obejmie w kwietniu 
służbę w Ministerstwie spraw wewnętrznych.

Pomnik śp namiestnika Gołuchowskiego,
wykonany przez a-tystę rzeźbiarza Cypryana Go­
debskiego, będzie odsłonięty w maju. Prezydent 
miasta pragnie, aby odsłonięcia nastąpiło w roczni­
cę Konstytucyi 3-go maj zaś marszałek kraju dą­
ży do tego, by pomnik odsłonięto w dniu otwarcia 
nowe sesyi sejmowej lub też podczas sesyi. Go­
debski bawi od trzech dni we Lwowie, pomnik 
,est już też sprowadzony, a ustawienie go zabierze 
około trzech tygodni czasu.

RtiKolekcye. W  kaplicy SS. Mńosierdzia 
u śvr. Wincentego odbywać się będą, podobnie jak 
w latacL ubiegłych, staraniem Tow. P P. Ekono- 
mek rekolekcye dla pan pod przewodnictem przew. 
ks, dyrektora Słomińskiego. Nauka wstępna dnu 
23 marca o godz. & po południu Zakończenie dnia 
27 z rana. Porządek rekilekcyi można dostać w do­
mu SS. Miłosierdzia (ul. Teatyńsks 1).

Powszechne wykłady uniwersyteckie. Piątek
22 marca. Szkoła im. Staszica, ul. Skarbkowska 45. 
Godzina 7— 8. L. f  rzysieck : „Stanowiskc Nietzsche 
go w współczesnym ruchu filozoficznym: Pismi.
Nietzschego; trzy fazy w ego rozwoic umysło­
wym". —  Powszechne wykłady uniwersyteckie na 
prowincyi. Niedziela 24 marca. Brody: Prol. uniw 
dr. I. Zakrzewski: „O telefonach". —  Drohobycz 
Adjunkt K. Tworowski: „O karze śmierci". — Prze­
myśl: Dr. Z Pazdro: „O kredycie". —  Sambor
Prof. W. Siczyński: „Świat zwierzęcy i jego cu­
da". — Stanisławów: Prof. uniw. dr. K. Twar
dowski: „O złudzeniach wzrokowych". — S^ryj:
Prof. uniw. dr A. Beck: „W^ływ uczuć na ser­
ce". — Tarnopol: Dr. Wł. Sadke: „O prognozach 
meoeorologicznych". —  Złoczów: Kadzoa Adam
Bartkiewicz: „Stanowisko kobiety w gospodarstwie 
społeczrem".

Konkurs rozpisała Rada szkolna krajowa na 
posadę nauczyciela filologii klasycznej jako przed­
miotu głównego, a języka polskiego jako przedmio­
tu pobocznego w V gimnazyum we Lwowie. Ter 
min dc 10 kwietnia.

Oblubienica Iwa. Pod tą nazwą występuje 
obecnie w Colosseum miss Ella, poskrommielka 
siedmi i lwów, które w wielkiej Klatce, zajmującej 
całą scenę, publiczności pokazuje. Lwy są doskonale 
tresowane, na skinienie władczyni rozmaitemi pro- 
dukeyami się popisują Do atrakcyjnych punktów 
programu, który jest bardzo urozmaicony i godny 
widzenia, należą popisy Carla Beaedetti, połykają­
cego ostre szpady, zegarki, lampki żarzące itp, 
Stanowi on prawdziwą zagadkę medyczną, badaną 
niejednokrotnie przez profesorów uniwersytetu w 
Wiedniu, Paryżu i Berlinie. Wielkie zainteresowa­
nie budzą też tancerze Aubert, popisujący się akro- 
batycznemi tańcami, oraz bracia Freeze, którzy 
pokazują nowości amerykańskie, jak równoczesne 
obrzucanie 32 tamburynam- itp.

Koncert na dochód funduszu stypendyjnego 
im. Kopernika odbędzie się jutro w auli Politechni­
ki. Weżmift w nim udział orkiestra teatru miej- 
sl i Igo pod batutą p. Spetrino; odegra mianowi­
cie Moniuszki uwerturę z op. „Paria," Masseneta 
„Suitę. Scenes pittoresąue" i uwerturę 2 o d . „Tann- 
hauąer" Wagnera. Resztę programu wypełni śpiew 
i deklamacyt artystów teatru miejskiego: pań Li­
lian Esten i Nałęcz i pp. Myszufci i Nowackiego 
oraz produkeye „Echa," które wykona Gade-Gal1 
„Pieśń ojczystą," Waltera „Krzyż" i Bursy „Gon­
dolierę". Akompaniament objął kapelmistrz teatru 
p. Elszyk.

Z Towarzystwa, muzycznego. Dziewiątą 
oymfomą Becthoyene na wielką orkiestrę, kwar­
tet solowy i chóry, bezsprzecznie najbardziej zaj­
mujące dz.eło tego kompozytora, wykona po raz

Powodowany wlelo- 
stronnem życzeniom Sza­
nownej P. T . Publiczności 
urządziłem

Sklep przy ul. Łyczakowskiej 
1. 3 we Lwowie

vis b vis Z poważaniem

kościoła Klarysek Marcin Czyźek



PRZEGLĄD z dnia 22 Mara: 1901 3
pierwszy we Lwowie Tuwarzystwo muzyczne na 
następnym swym Łontercie. Próny do dziewiątej 
symfonii, nastręczającej wykonawcom niemałe tru­
dności, odbywają się od kilku tygodni, pod kiero­
wnictwem dyrektora Mieczysława Sołtysa.

Rada m. Lwowa odbyła wczoraj posiedze­
nie poufne, na którem między innemi załatwiono 
sprawę podwyższenia płac nauczycielstwa szkół 
miejskich we Lwowie w mySl wniosku sekcyi 
szkolnej Zasadniczo Rada miejska uchwaliła owo 
podwyższenie jeszcze w lecie ronu zeszłego W e­
dług nowej skali płac, na płace nauczycielskie wy­
dawać będzie gmina odtąd 146.0U0 K. rocznie. 
Wczorajsza uchwała musi jeszcze w drodze urzę­
dowej pójść do Rady szkolnej, a nowe płace będą 
wypłacane prawdopodobnie od 1 kwietnia. Ponie­
waż uchwała o podwyżce płac obowiązuje od 1-go 
sierpnia 1900 r., więc nauczycielstwo lwowskie o- 
trzyma także i ową różnicę między płacą dawną 
a nową za czas od 1 sierpnia. — Nu podadę kiero­
wniku szkoły im. św. Maryi Magdaleny uchwaliła 
wczoraj Rada zaproponować p. Urbanka

Zmyślony telegram. Władze krakowskiego 
sądu garnizonowego były wczoraj rano przez pe­
wien czas w niemałym kłopocie. Oto o godzinie 6 
rano nudszeał do tamecznego sądu garnizonowego 
telegram z Opawy z doniesieniem, źe skazany na 
śmierć morderca Józef Balcer został ułaskawiony 
i że urzędowy o tern komunikat już z Wiednia 
wysłano Audytor jednakże, powątpiewając w pra­
wdziwość owego donies’ enia, odniósł się do polity­
cznych i wojskowych władz wiedeńskich z zapytaniem, 
czy im wiadomo co o tem,— otrzymał zaś odpowiedź, 
źe ów telegram jest miftyfikacyą, a pochodzi pra­
wdopodobnie od pewnego szaleńca, mieszkającego 
w Opawie, który już nieraz usiłował w ten spo­
sób wprowadzać władze w błąd Podobno nawet 
pociągnięto do odpowiedzialności urzędnika tele­
graficznego za to, że taki telegram przyjął.

Nagły zgon. Wczoraj po południu w sklepie 
swym’ przy placu Maryaekim zachorował nagle ku­
piec Antoni Gudiens tak niebezpiecznie, że lekarze 
nie pozwolili przewieźć go nawet do domu. Stan 
chorego pogarszał się z każdą chwilą, a o goaz. 9 
wieczorem Gudiens umarł wsuutek udaru serco­
wego. Kupiectwo lwowskie ceniło Gudiensa dla 
nieskazitelności jego charakteru.Śp.Gudiens był ka­
walerem, a utrzymywał liczną rodzinę swojego nie­
żyjącego brata.

Rz -kat probostwo kościoła św. Fioryana 
w Krakowie otrzymał ks. Wincenty Smoczyński.

Pojedynek. W pewnej restauracyi lwowskiej 
przy jednym stoliku siedziało grono akademików, 
a obok grono oficerów. Jeden z oficerów, potrzebu­
jąc zapałek, wziął je sobie ze stołu akademików, 
bez zapytania, czy można i nawet bez przeprosze­
nia Wytknął mu to jeden z akademików, a oficer 
odpowiedział na to, że przepraszać w takich razach 
jest „czysto polskim zwyczajem11, do którego za­
stosować się w polskiem mieście oficer ów nie miał 
ochoty. Rzecz ta zakończyła się pojedynkiem, z któ­
rego oficer wyniósł ciężką ranę.

Napad morderczy. Wydalony z żanaarme- 
ryi Jan Gall napadł wczoraj w Budapeszcie na 
szefa żandarmeryi, jenerała Jablontznya i mierzył 
doń z rewolweru; strzał jednak chybił a napast­
nika aresztowano. Zeznał on, źe chciał jenerała za­
bić, gdyż za jego sprawą został wydalony ze służby 
w żandarmeryi.

Hrabina Tołstojowa do prawosławnego 
Synodu. Małżonka, Lwa Tołstoja wysłała z Moskwy 
dnia 11 bm. do Pobiedonoscewa, prokuratora pra­
wosławnego synodu, następujący list:

„Wyczytałam w dziennikach wyrok na me­
go męża Lwa Mikołaje wiozą Tołstoja, wykluczający 
go z Kościoła prawosławnego. Tej ekskomuniki, 
rzuconej przez pierwszych pasterzy Kościoła, nie 
mogę przenieść bez wrażenia. Mój ból i rozgory­
czenie są wielkie, chociaż nie z tego powodu, że 
z dokumentu tego witje duch śmierci dlp mego 
męża, gdyż to jest rzeczą Boga, a nie ludzi.

Ze względu na religię, życie duszy pozostanie 
misterium, właściwem każdemu z osobna, a to ży­
cie nie może być, dzięki Najwyższemu, Ukróconem 
przez żaden Kościół. Ale gdy ta ekskomunika pa­
dła ze strony Kościoła, dc którego ja należę i do 
którego należeć nigdy nie przestanę, tego Kościoła, 
który Chrystus założył na to, aby imię Boże to­
warzyszyło każdemu aktowi w życiu człowieka, 
przy urodzeniu, małżeństvie i śmierci, przeto rozu­
mem objąć je i nie mogę. Ta enskomunika wywo­
łała wśród ludzi tylko rozgoryczenie i jeszcze 
większą sympatyę i miłość dla Lwa Mikołajewicza 
Tołstoja, których to uczuć dowody już teraz ze 
wszystkich stron świata licznie do nas napływają.

Jakże ból nie ma zawładnąć mem sercem, 
skoro niedawno wydano bezsensowne zarządzenie 
a mianowicie tajny rozkaz, którj m stanowczo za- 
ka7,auo wszystkim księżom w razie śmierci Lwa 
Mikolajewicza urządzić mu pogrzeb kościelny. Ko 
goż ma dotknąć to zarządzenie: czy zmarłego, czy 
żyjących i krewnych jego którzy go kochają? Je­
żeli to ma być groźba, to przeciw komu chciano 
lą zwrOcić? Czy rzeczywiście myślano, źe ja z te­
go powodu nie pójdę do kościoła, aby się pomodlić 
za duszę mego małżonka ?

Czy rzeczywiście sądzono, że nie znajdzie się 
pasterz dobry, który nie troszcząc się o zakazy, 
n wuje mi swe usługi w duchu prawdy i miłości ? 
Ale i to nie jest koniecznem. Kościół jest dla mnie 
czems abstrakcyjnem, a ja uznaję tylko te sługi 
jego, które rozumieją, czem są we władzy swojej, 
leże..by należało sądzić, że Kościół nie jest niczein 
innem, jak tylko własnością ludzi, którzy w swe,, 
złośliwości mogą każdej chwili przykazania Chry­
stusa, ustawy miłości wyszydzić, wyśmiać i prze­
kręcić, w takim razie byliby już dawno wystąpili 
ci wszyscy, którzy są wiernie <jo niego przywiązał .i.

Nie ci są renegatami, którzy błędnie szu­
kają prawy, ale ci, którzy stoją na czele Ko­
ścioła i sprzeniewierzają się zasadom miłości, po­
kory i miłosierdzia i wykonują dzieło duchownego 
kata. Bóg będz e łaskawym dla tych, którzy wpra­
wdzie stoją poza Kościołem, ale wiodą życie w po­
korze, którzy wyr' iją się ióbr światowych i żyją 
tylko w miłości. Ci bardziej mogą  ̂być pewni łaski 
Bożej, aniżeli ci, których czapki i odzież zdobią 
dyamenty, a którzy są pac nerkami obłudy; a dla 
tyrch nie ma miejsca w Kościele prawdziwej wiary
ł prawdziwej miłości.

Hrabina Zofia Tołstoj
Obłąkany. Zbiegowisko przed koscioi em archi- 

katedralnym łacińskim wywołał dziś przed połu­
dniem umysłowo chory Jan Ślusarz, liczący okoln 
50 lat w oku, który gwałtem dobijał się do głó­
wnych drzwi kościoła, ażeby — jak mówił — do­
stać się tam „do Najjaśniejszego Pana, który jest 
moim ojcem" i ażeby się przed nim na coś 
uskarżyć. Sprowadzono biedaka na połicyę, gdzie 
on, klękając przed dyżurnym komisarzem, to samo 
po\i tarzał. Poiicya powierzyła nieszczęśliwego 
komisaryntowi II dz:«łnicy.

SatTiODÓJstwo. Lwowską policyę zawiado­
miła czsmiowiecka, ze w Czerniowcach w hotelu 
Centralnym otruł się przybyły tam ze Lwowa 
Edmund Berggriin, mający we Lwowie rodzinę.

Wyprawa do Afryki. Depesze z Omdurma-

nu donoszą o szczęśiiwem ukończeniu wyprawy ło­
wieckiej Józefa hr. Potock.ego do Senaar w Afry­
ce. Hr. Potocki i towarzyszący ou  p. Sztolcmar 
są już w drodze powrotnej do kraju, dukąd spo­
dziewają się przybyć na święta Wielkanocne.

Francuzi a masonerya. Wiadomo, że fran­
cuska lzb» deputowanych w debacie nad ustawą 
o stowarzyszeniach, uchwaliła szereg drakońskich 
paragrafów dla katolickich kongregacyi religijnych, 
ażeby poprosta zdławić stowarzyszenia zakonne. 
Otóż w obradach nad dalszymi paragrafami tej 
ustawy posjawu wczoia., katolicki poseł Prache 
poprawkę, ażeby związki wolnomularskie także by­
ły objęte ową ustawą, nazwaną niewinnie „ustawą
0 stowarzyszeniach". Jednakże Izba deputowanych 
trzystutrzynastomi głosami przeciwko trzem odrzu­
ciła ową poprawkę, dając tem dowód, że związki 
masońskie są jej miłe, nie można więc ich prze­
śladować.

Pożar w cerkwi. Dnia 16 b. m. w cerkwi 
na Krupcu koło Narola spalił się tron i wielki 
ołtarz Matki Boskiej ze słynącym cudami obrazem, 
który w tej cerkwi był od przeszło 400 lat. Spa­
liły się też srebrne i złote dekoracye, ofiarowane 
w swoim czasie przez hrabinę Łosiową. Szkoda 
wynosi przeszło pięć tysięcy koron.

Wypadek z  rakiem morskim. W dzienni­
kach paryskich czytamy opis zabawnego wypadku, 
który się tam wydarzył onegda] Na dachu omni­
busu, kursującego między dworcem północnym 
a Sevres, siedziała śliczna młoda mężatka, a obok 
niej poważny staruszek, z wstążką legii honorowej 
w klapie od surduta. Omnibus zbliżał się właśnie 
do Louvru, gdy mężatka zerwała się z siedzenia,
1 zwracając się do staruszka, z najwyższem obu­
rzeniem, zawołała:

— Mój panie, to jest bezczelność, jak pan śmiesz 
mnie szczypać!

Nim zagadnięty miał czas odpowiedzieć, uczuł 
silne uderzenie delikatnej rączki na swej twarzy. 
Ledwie wymówił kilka słów usprawiedliwienia, 
spadł nań drugi raz z ręki małżonka, który sie­
dział po lewej stronie żony.

Po chwili zjawił się konduktor, obrażony sta­
ruszek domagał się wezwania polieyanta. Gdy tak 
obie strony kłóciły się wzajemnie, odezwał się na­
gle płaczliwy gło.s jakiejś jejmości, siedzącej z tyłu 
za kłócącem się towarzystwem:

— O Jezu! mój rak morski uciekł m i!
Wszyscy obejrzeli się i ujrzeli olbrzymiego

raka morskiego, który wylazł z koszyka i prawą 
nożycą uczepił się sukni pięknej mężatki, szczypiąc 
ją niemiłosiernie. Powstał śmiech ogólny, polieyant 
był zbyteczny. Piękne mężatka ucałowała staruszka 
w ten aam policzek, na którym przed chwilą spo­
częła jej rączka. Rak, sprawca awantury, spoczął 
znowu w koszu, pilniej jnź teraz strzeżony.

Ofiary. Na odbudowę spalonej części klaszto­
ru na Jasnej Górze złożyli w dalszym ciągu w na­
szej Redakcyi: Justyna Strubińska z Kołomyi 
(z podziękowaniom za uzdruwienie córeczki i za 
otrzymaną łaskęj 8 K .; Leszek Zajączkowski z Ko- 
marna 2 K. Dotychczas złożono u nas na ten cel: 
6.023 K. 10 gr.. dwanaście dukatów, półimperyał, 
dziesięć marek w złocie i 2 pierścionki

Stan powietrza. T. o g. 6 rano -f-4, w poi. 
—{—11 R. Bar. 745. Spada. Pochmurno.

Między narzeczonymi.
— Panio hrabio, mówią ogólnie, że pan się ze 

mną żeni jedynie dla zadowolenia swoich wie­
rzycieli.

— Ani mi to przez myśl nie przeszło. Jeśli moi 
wierzyciele potrzebują pieniędzy, to niech się sami 
żenią.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś we czwartek po raz pierwszy „Manun", opera 
w 4 aktach a 6 odsłonach J. Massenefa; występ 
Aleksandra Myazu=n i Eugenii Strassern. W  piątek 
po raz drugi „Odrodzenie" (Renaissaace), koms- 
dya w S aktach Er. Schonthana i Koppel Ellfelda. 
W  sobotę po raz 2-gi „Manon“ . W  niedzielę o go- 
d .nie pół do 4-tej po południu „ Romantyczni “ ; 
W  niedzielę o godz. 7-mej wieczór „Lohengriu" 
Wagnera.

Korespondencya administracyi. WP. M.
Piątkiewiczowa w iłohatynie. Ofiara Pani na odno­
wienie klasztoru Jasnogórskiego wyszczególnioną 
była w Nr. 53-im Przeglądu z dnia 5 marca b. r. 
wraz z podaniem intencyi, na j-ką ją Pani posyła 
a mianowioe: z podziękowaniem za uzdrowił nie 
męża Franciszka i z prośbą o dalszą opiekę NMP.

Codziennie przedstawienie. Początek o 8-mej. 
Bilety wcześnie., do nabycia w biurze Plohna.

Literatura i sztuka.
Z teatru. Wczoraj odegrano po raz pierwszy 

3-aktową komedyę niemieckiej spółki autorów: 
Schonthana i Koppel Ellfelda p. t. „Odrodzenie" 
(Renaissance). Jak tytuł wskazuje, rzecz osnuta 
jest na tle przełomu kulturnego w X VI wieku, 
kiedy nad ciężkim, formalistycznym, skostniałym już 
scholastycyzmem wziął górę ciepły, ożywczy prąd 
odi odzenu, i uświetnił s\. e zwycięstwo w szeregu 
arcydzieł włoskich mistrzów sztuki. Autorowie po­
stawili sobie za zadanie pokazać, jak w pewien 
zakątek włoski, pogrążony w nastroju grubej ża­
łoby, nontemplacyi ascetycznej i nieuctwa schola- 
stycznego wpada jasny promień odrodzenia i wszyst­
ko naokół siebie zapala, rozświeca. Tym zakątkiem 
jest położony u stóp Abruzzów zamek rodzinny 
margrabiów Sansavellioh, w którym żjje  młoda 
jeszcze, pema sił żywotny en margrabina Sansayelli 
(pani Stachowicz) ze swym 15-letnim synkiem 
Yittorinem (pani Solska). Margrabina Sansavel)i od 
śmierci męża, który zginął w czasie walk z inną 
magnacką rodziną włoską, oddaje się cała modłom, 
pobożnym rozmyślaniom i sądzi, że- ju i jej się nic 
więcej od świata nie należy. Jedyną jej pociechą 
jest syn Vittorino, chłopiec genialny ale ogrumme 
niesforny, chociaż mający złote serce. Trudno go 
utrzymać w karbach i matka ma z nim ciągłe 
zmartwienie, zwłaszcza z tego pewudu, że Vittorino 
nie chce błuchać naut nadwornego pedagoga (p. 
Węgrzyn), który mu głowę opycha cytatami łaciń­
skimi, nauką o nadzwyczajnych rytmach u rzym­
skich pisarzy i tym podobnemi nudnemi rekwizy­
tami ówczesnej mądrość’ scholastycznej. Yittoriuo 
czasami poddając się napomnieniom, matki j przy­
bywającego na zamek poczciwego zakonnika Ben- 
tivoglio (p. Feldman) usiłuje nałamać swój żywy 
umysł do nauk pedagoga, którego nie cierpi, woli 
jednak, zamiast myśleć o proparoksytonach, marzyć 
o zamorskich krajach, bazgrać na swych kajetach 
fantastyczne rysunki i bawić się z innymi chłop­
cami w bandę rozbójników.

Rzecz cała bierze inny obrót, gdy na zamek 
przybywa sławny rzymski malarz Silvio da Feltre 
(p. Tarasiewicz), którego pater Bentivoglio sprowa­
dził z polecenia margrabiny, aby wymalował w ka­

plicy obraz. Margrabina chce zamówić u niego 
obraz pogrążonej w modlitwie świętej swojej pa­
tronki, atoli Silvio nie zgadza się na to, żeby mu 
narzucano temat i proponuje maigrabinie, że wy­
maluje jej obraz przedstawiający „Gody w Kanie 
Galilejskiej na zarzut zaś margrabiny, iż temat to 
zanadto świecki, umie jej tkwiącą w tym temacie 
ideę połączenia pobożności z wesołością przedsta­
wić z tak porywającą wymową, a przytem opowiada
0 nowych prądacł w sztuce malarskiej z tak prze­
konywującym zapałem, źe margrabina zgadze się 
na jego propozycyę, e zasłuchany w jego słowa 
Yittorino ofiarowuje mu się na ucznia. Swobodna 
seidecznośó Silvia pozyskuje mu serca wszystkich, 
a wyłom raz przezeń zrobiony w zwyczajach panu­
jących na zcmhu, rozszerza się z każdym dniem 
coraz bardziej: pedagog musi mu ustąpić pola, na­
wet margrabina zmi„ .ia się pod jegc wpływem, 
staje się Weselszą i decyduje mu się pozować do 
postaci oblubienicy w Kanie Galilejskiej. A ponie­
waż Silvio kochał się w margrabinie Sansayelli 
jeszcze pized jej zamążpójścien i był przez nią 
mile widziany, a tylko nieporozumienie ich potem 
rozdzieliło, w grę więc wchodzą remimscencye 
z czasów młodości; miłość wzajemna powstaje z po­
piołów i ostatecznie przychodzi do skutku związek 
małżeński Silyia z margrabiną Sansayelli, Vittorino 
zaś idzie do szkoły malarskiej we Florencyi.

Związek ten jest niejako symbolem zwycię­
stwa idei odrodzeniu. Atoli autorowie pojęli odro­
dzenie nietylko w znaczeniu historycznem, lecz 
identyfikując je z budzeniom się wszystkiego, co 
jest ludzkium i naturalnem, wysunęli na pierwszy 
plan nie romans Silyia i margrabiny lecz mło­
dzieńczą postać Yittorina i skreślili — w sposób 
bardzo delikatny dyskretny — obudzenie się w 
nim instynktu płciowego. Oto na zamek przybywa 
modelka Silyia, Rzymanka Mina, (pani Bedna-
rzewska) aby mu pozować do obrazu oblubienicy. 
Silyio jednak, który już zdobył sobie o wiele po­
nętniejszy model w osobie margrabiny, nie chce 
jej jUŻ na oczy widzieć i ucieka przed nią. Za 
zdrosna o malarza Mirra postanawia dowiedzieć 
się, kto jest jej rywalką, rozgaszeza się w praco­
wni Silyia i odgraża się w obecności zdziwionego 
zacnowaniem się jej Yittorina, źe Silyiowi oczy 
wydiapie. Yitiorino grozi zuchwałej Rzy- 
miance szpicrutą i chce ją wypędzić, rob? to je ­
dnak w sposób tak naiwno dziecięcy, aż Mirra wy­
bucha śmiechem i zauważa, że ślicznemu chłopcu 
z tom oburzeniem jest tak do twarzy, źe chciałaby 
go pocałować. Na to zrywa się Yittorino jeszcze 
bardziej zaperzony, woła, źe żadna kobieta prócz 
matki nigdy go nie pocałuje. ,Oho chłopcze — 
mów. Mirro — ty chyba byłbyś pierwszym męż­
czyzną, który nie chce wziąć całusa odemnie" i 
chce go pocałować, Vittorino jodnak odpycha ją i 
grozi, że ją wybije. „No skoro tak, to już idę mój 
gniewny panie" — mówi Mirra i zabiera się do 
odejścia : w tem niby dostrzega przez okno sie­
dzącą w parku na drzewie wiewiórkę : nO łam,
tam, wiewiórka siedzi —  o jak gryzie orzeszki".
„Gdzi6 ? gdzie ?“ — pyta zainteresowany wiewiór­
ką dziecinnj Yittorino —  zbliża się do Mirry do
okna, wychyla się — a w tem Mirra obejmuje go
1 całuje Yittorino staje jaŁ piorunem rażony, a 
Mirra, śmiejąc się tryumfująco, odchodzi. Osłupia­
łego Yittorina scbudri poczciwy ojciec Bentivoglio 
konstatuj o u niego gorączkę, bicie serca i przy­
spieszony puls, i pyta co mu jest. „Jestem chyba 
zaczarowany" — mówi Vittorino i opowiada, źe 
była tu czarownica i pocałowała go. Skonsterno­
wany tem wyznaniem tanich pyte . „Ale natural­
nie, była to jekaś wiedźma stara, garbata, z woiem 
na ęęył, wstrętna ?“ „Taką zdała mi się być przed 
tem — opowiada VP tor ino —  ale po pocałunku 
przemieniła mi się w anioła!" Ojciec Bentivogiio 
jest coraz bardziej zaniepokojony tem wyznaniem 
chłopca, który napiera się, aby mu ksiądz wytłu­
maczył co to za czar w niego uderzył. Bentiyoglio 
w niesłychanym ambarasie chce się wykręcić i 
uciec, atoli na gorące prośby chłopaka siada, przy­
tula go do siebie i w sposób bardzo ostrożny a 
bogobojny zapomocą dalekich metafor wytłómacza 
mu, że nie czary tkwiły w tym pocałunku, lecz że 
to wszystko odbyło się naturalnie, źe jest w świę­
cie rozlany potężny pierwiastek miłości, który źle
użyty może się stać ogniem trawiącym ale pilnie
strzeżony daje szczęście nieopisane, Yittorino nie 
wiele rozumie z tej filozoficznej przemowy ojca 
Bentiyoglio: w tem widz1 wchodzącą do pracown* 
młodziutką piętnastoletnią Ooiettę (pni Siennicka), 
siostrzenicę klucznicy zamku, towarzyszkę swych 
zabaw dziecięcych, którą przedtem lekceważył i 
łajał. Teraz jednak patrzy na nią uałkiem in- 
nemi oczymr, przeprasza śliczne dziewczątko, zapala 
sic do niej i v, oczach ojca Bentiyoglio powtu/zs z nią 
tę samą scenę z wiew? :rką na drzewie i całusami 
którą przedtem z nim odegrała, Mirra. W  sidła 
tego rodzaju renesansu wpaaa ostatecznie nawet 
cztywny uczony pedagog, bo Coletta, nauczona po­
całunkami Yittorina, bałamuci go, każe mu się ca­
łować i wywołuje z iego strony oświadczyny. Pe­
dagog dopiero teraz pojmuje sens wielu wierszy 
Owidiusza i Horacego, które dawniej przedsta­
wiały dlań tylko suchy materyał do skandowania, 
uszczęśliwiony tańczy po pokoju i wyznaje swemu 
uczniowi Yittorinowi, źejest „zaczarowany". „Znam 
ja już to doskonale —  powiada zmądrzały Vitto- 
rin0 —  co jest miłość" — i na ten wcale nie- 
scholastyczny temat, toczy się między Vitorirein 
a jego starym pedagogiem zabawna rozmowa, która 
kończy się tem, źe pedagog godzi się ze swym 
uczniem i p ŝze mu z nauki świadectwo „summa 
cum laude “ .

Dzięki takim scenom na pół erotycznym, na 
pół żartobliwym, akt drugi i część aktu trzeciego 
są niezmiernie zabawne. Natomiast część poważna 
sztuki jest nieco zanadto przeładowana erudycyą, 
tak, że np. Silyio wygląda w 1-szj m akcie nie na 
artystę, ale na blagiera, który na podstawie nota­
tek z leksykonu ma odczyt o epoce odrodzenia. 
Z drugiej strony zaś nie potrafili autorowie utrzy­
mać swej sztuki zupełnie na poziomie szlachetnej 
komedyi, gdyz wpletli w nią kilka epizodów, w 
których sposobem farsy idzie o wywołanie śmiechu 
byle jakim kosztem.

„Odrodzenie" byłe grane ogółem dość dobrze. 
Odznaczyła się głównie pani Solska jako Yittorino i 
p Feldman w roli ojca Bentiyoglio. Całkiem nie 
zadowolili nas p. Węgrzyn w roli pedagoga i pani 
Bednarzewska, która grała zupełnie niewłaściwą 
dla siebie rolę Mirry. Stronę, dekoracyjna sztuk: 
była nader wykwintną i ze smakiem przygotowaną. 
Teatr był pełny, publiczność bawiła się bardzo do­
brze, zwłaszcza aut drugi wywoływał takie salwy 
wesołości w audytoryun, źe przeszkadzał nawet 
często artystom ciągnąć dalej rzecz swoją.

* Koncert wczorajszy Towarzystwa muzycznego 
urozmaicony był występem młodziutkiej córeczki 
prof. Wolfsthala Emy, która przy akompaniamencie 
ojca odegrała trzy utwory skrzypcowe o charakte­
rze koncertowym i zyskała serdeczny aplauz pu­
bliczności, oraz, jako pierwsze trofea w swem mło- 
dziutkiem życiu, dwa piękne bukiety. Czy tak 
wczesny rozwój talentu do g"y skrzypcowej jest 
w tjun wypadku zadatkiem i przygrywką wybitnej

indywidualności artystycznej, czy też, jak to często 
już bywało, tylko wynikiem niezmiernie wytrwałej 
nauki już od najwcześniejszych lat stosowanej, to 
trudno orzec.

Resztę koncertu wypełnił kwintet Beethoyena 
na fortepian i instrumenta dęte, pochodzący z lat 
wcześniejszych mistrza, utrzymany w duchu Hay- 
dnowsko Mozartowskim, piześlicznie 'prowadzony, 
oraz nader interesujący kwintet smyczkowy Gła- 
zunowa, którego zwłaszcza dwie środkowe części 
bardzo się podobały.

Cześć ekonomiczna.c
Wiedeń, 19 marca.

(Z.) DzisieGze doniesienia o poważnym kon­
flikcie, jaki wywiązał się na grancie chińskim 
między Anglią a Rosya, wywarły ujemny 
wpływ na tendencyę wszystki ih giełd europej 
skich. W Berlinie pogoiszała sytuacją jeszcze 
ta okoli' zneść, że gotówka w eskoncie pry­
watnym wciąż drożeje. Y?czoraj jeszcze można 
ją było dostać na 4°/0, dziś wynosił minimalny 
eskont 478°/iJ. W  tamtejszych sferach giełdo­
wych panuje oburzenie na instytucyę „Seehan- 
dlung", która aż do ostatnich czasów oddawała 
giełdzie do dyspozycy’ gotówkę niemal w nie­
ograniczonej ilości, a teraz nagle zamknęła 
swe kasy i ściąga rozpożyczone sumy. W  po­
śpiechu tym, z jakim „Seehandlung" gromadzi 
pieniądze, widzą oznakę, iż rząd niemiecki 
już w najbliższym czasie potrzebować będzie 
znacznych sum, —  Ne naszym targu spadły 
najbardziej walory mające charakter między­
narodowy, t. . bodące przedmiotem handlu 
metylko tutaj, ale także w Berlinie i Paryżu, 
jak Staar,sbahny i kredyty. Także kurs rent 
od kilku dni stale się obniża. Natomiast spe- 
kulacys w walorach budowlanych trwa wciąż, 
& papiery tej kategoryi rosną w cenie. W  na- 
dzi- t, źe z wiosną ożywi się znacznie ruch bu­
dowlany w całej monarchii, przygotowują się 
fabryki cementu z całym pośpiechem do za­
wiązania kartelu. M b on powstać jeszcze w tym 
miesiącu, a tymi dniami odbyła się w tej spra­
wie poufna konfereneya. w której wzięli udział 
reprezentanci prawie wszystkich fabryk ce­
mentu portlandzkiego.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 710 00, węgierskie 722'00, 

Ajnglobanki 285 00, Umony 569 00, Bankve- 
roiny 50360, L&nderbanki 43100, Ludwiki 
428G6, Czemiow?eckie ó49’00, Elbethale 497U0, 
Renta papierowa 98-I5, srebrna 97-95, an- 
stryacka złota 117-80 austi. renta wal kor. 
97‘25, węgierska złota 117'20, węgierska renta 
wal kor. 92 90, dukat 11‘32, 20-tranków.! 9'08— , 
20-markówka 23-60, ruble 2'538/4.

TELEGRAMI PRZEGLĄDU”.
Budapeszt 21 marca. Na gmachu uniwer­

sytetu przybito dziś ogłoszeńio o zawieszeniu 
wykładów ai do dalszego zarządzenia. Studen­
ci, którzy urządzili demonstracyę z krzyżami, 
w liczbie l l l  podpisali memoryał, w którym 
przyznają się w zupełności do tego czynu i o- 
świaaczają przytem, że działali z własnego po­
pędu i źe nic namawiano ich do tego ani ze 
strony katolickiej party: ludowej, ani przez ża­
dną inną korporaoyę polityczną. Wczoraj 
przedpołudniem zgłosiło się jeszcze do rektora 
50 studentów, którzy wprawdzie w demonstra­
cji udziału nie brali, jednakże poczuwają się 
do solidarności z demonstrantami.

Deaar 21 marca W  czoraj stracono trzech 
kolonistów holenderskich, sprawców katat trofy 
kokj owej w pobliżu Taaiboseh, w której pięć 
osób straciło życie.

Rzym 21 marca. Wskutek ulewnych de­
szczów dworzec kolejowy w Carara za­
lany. Potok górski Cascina wystąpił z ło­
żyska i zalał miejscowość Ponsacco. Inny 
potok górski Ghia zalał m’ :jscowości Cologua 
i Yeneta. Wiele domów runęło. .Jak się zdaje, 
kilkanaście osób utraciło życie.

Berlin 21 marca. Jeneralny intendent 
królewskiej opery w Berlinie, hr. Hochberg, 
zaproponował Paderewskiemu wystawienie je­
go opery „Manru" w Beri niu. Paderewski 
propozycyę odrzucił zaznaczaiąc, że pierwsze 
przfcdstawibnie jego opery odbędzie się w 
Dreźnie, a drugie we Lwowie.

Petersburg 21 mai ca. Śledztwo przeciw 
Karpowiczowi, sprawcy zamacuU na Bogolepo- 
wa wykryło istnitnit w Rosy i rewolucyjnego 
spisku, zupełnie t&kiegc samego, jakim byi 
nihilistyczny. Główne ognisko było nie zagra­
nicą, ale w Kijowie, z filią w Odessie. Stąd 
wychodziła agitacja, nurtująca wśród ludu.

Wiedeń 21 marca. Niektóre dzienniki do 
noszą w formie muiej więcej stanowczej, że 
dolno-austryacka rada szkolna wydaliła ze 
służby szkolnej sopyaiistycznego posła Seitza, 
który jest nauczycielem ludowym.

Poznań 21 marca Rozmaitym polskim 
przemysłowcom i kupcom w księstwie poznań- 
skiem odebrano dostawy dla wojska Władze 
odmówiły pozwolenia kupcom polskim na osie­
dlenie się koło wielkiego placu ćwiczeń w Bie­
drusku, niedaleko Poznania.

Londyn 21 marca. Dzienniki poranne do­
noszą z Kapsztadu, Ż6 Botha zerwał rokowa­
nia z powodu oporu nieprzejednanycn Boerów. 
Stara tię natomiast wpływać na swe wojska, 
aby się poddawały Anglikom

Itada państwa.
Wiedeń 21 marca. Posiedzenie dzii ejsze 

rozpoczęło się o kwadrans na pierwszą. Przy­
stąpiono do odczytywan a interpelacji i wnio­
sków. Mięazy oaczytanemi mterpelacyami znaj­
duje się interpelacya p. M i c h e j d y  w spra­
wie spisu ludności na Szląsku, wniosek p. 
S t w i e r t n i  o urządzenie j< neralnegr dyre- 
ktoryata dla budowy dróg wodnych z siedzibą 
w Wiedniu. Rząd wniósł uttawę c zu ianie nie­
których okręgów wyborczych do Rady pań­
stwa w Galicyi.

Następnie rozpoczął się szereg zapytań, 
wystosowanych do prezydenta. I tak poseł 
B i z o z n o w s k i  zapytuje cc do rozmaitych 
słów i wyrazów, jakie wykrzykiwano przeciw 
Czechom na wczorajszem posiedzeniu Izby. — 
Sohoenererowiec p. B er ge r zapytuje, iiopó- 
ki prezydent będzie jeszcze przyjmował nie- 
niemieckie interpelacje. Pók: ze strony cze­
skiej będą  ̂ wystosowywane zapytania w du­
chu zapytań p. Brzorada, Jopoty również i 
Schoenererowcy będą wystosowywali codzien­
nie podobne zapytania, jakie właśni« posta­
wił mówca.

P. B r e i t e r  pyta o losy swej incerpeia- 
cyi co do orderu p. Jaworskiego. P r e z y d  en t 

. odnowiadp, że zostara juz dosłownie odczytaną 
i włąozoną do protokołu stenograficznego

P. B r z o r a d  zabiera z kolei głos, by 
wystosować jeszcze raz swe zwykłe zapytani® 
co do interpelacji nieniemieck;ch

W  dalszym ciągu posiedzenia zawiadomił 
prezydent, że od prezydenta ministrów nade­
szło pismo z prośbą, aby na jednem z najbliż­
szych posiedzeń postaw1 ino ne porządku dzien­
nym wybury do delegacji. Prezydent- ośv iad- 
cza, że uczyni zadość temu życzeniu.

Następnie przystąpiła Izba do porządku 
dziennego, mianowicie do załatwienia wnio­
sków w spre wie aa omóg, Zabrał głos refe­
rent komisji p. Steiner. Pojedzenie trwa 
dalej. (Godz. 2 m. 15.).

W y pa tiki w Chinach.
Paryż 21 m"rca. Tutejsze wydanie Nno- 

j  ork Her aide donosi: Hr. Waidersee przybył 
I«j Tientsinu i konferował z rosyjskim jenera­
łem W  Dgakiem i ’ komendantem angielskim 
Oampbellem. Wogak oświadczył 'Walder.eemu, 
że nieporozum lenie oędzie trwało dopoty, póki 
ś nglicy zostaną na terytoryum, do którego 
Rosya rości sobie pretensye. Campbell odpo­
wiedział, że nie może ustąpić, pók:’ me otrzy­
ma odpowiednich instrukcyi. Hr. YTaldersee 
ze proponował, aby zarząd nad spornem te­
ry toryum objęło jedno z neutralnych mo­
carstw. Rosyjsk: jenerał odrzucił tę propo- 
zycyę. H i. Waidersee odjechał z powrotem 
do PekinU.

Londyrt 21 marca. „Biurc Reutera" do­
nosi z Pekinu 20 marca: Do Tientsinu wysia­
ne nagle 60 Austraiczyków i dwie kompanie 
piechoty. W  Taku nadszedł rozkaz wysłania 
stamtąd 100 żołnierzy marynarki do Tie*ntsmu. 
Te ruchy wojsk angielskie! spowodowała oba­
wa, że z powodu rosyjsko-angieLkiogo niepo-. 
rozumienia może przyjść w Tientsinie do ja­
kiego zcjśc ia, gdyż wojsko rosyjskie zachowuje 
się t: ostatnich czasai 1 bardzo w^ogo wobac 
Anglików. Angielscy dowódzoy życzą więc so­
bie mieć na wszelki wypadeh dostateczną ilość 
żołnierzy do dyspozycy? celem utrzymania po­
rządku. Jenerał Bailloud wyjechał dziś rano do 
Tientsinu celem przeprowadzenia dochodzeń 
w sprawie zajść międzj Francuzami a A og'i- 
kami. Spodziewają się, źe te zajścia w?ęcej się 
nie powtórzą. Na dzisiejszem posiedzeniu' po­
słów w Pekinie załatwiono tylko sprawy bie­
żąco, szczególnych uchwał nie powzięto ża­
dnych. ,

HOTEL GEOF.GE - ’
Przyjechali dnir. 21 marefi. Hr. L. Dębicki 

z Krakowa. Hr. St. Tarnowski z Śniatynki. T, Ta- 
lowski z Krasowa A. M.siągiewicz z Sanoka. R. 
Misiągi iwicz z Czyżowic. F. Lederer i M. Jacob z 
"Wiednia. K. Hirschmam ze Lwowa. S. "Wybra­
no wski z Kimirta. M Wybranowske z Uszkowic. 
Bi fieydl z K-asnego. M. Geciow i L. Eydtiato- 
wicz z Rzeszowa. K. Drahanowski z Kamionki 
Str F Gaszyński z Jasła. M. Bogdanowicz z Kos- 
sowa. Fr. S. Grabowski z Krosnu. S. Jędrzejowicz 
z Jasionki. J. Fedorowicz z Klebanówki,

HOTEL EUROPEJSKi" 
A L B E R T  S I K O M  h  u  N

Lwów — Plae Maryacki 
Przyjechał’ dnia 21 marca. W. Nlezabitowski 

z Lanek. S. Potworowski z Koropca. W. Cieńaki 
ze Stanisławowe S. Moy&a z Rudnik. W. Czaj­
kowski z Bótirki. . M. Lewandowska z Reklińca. 
Dr. W  Jabłoński z Wiednia. Ks. Sesenko z Słu-
cLańca. R. Demel z Pragi. R. Weiss z Budape­
sztu. P. Maaeyski z Parchacza. M Gerley z Bogu-
mina. F. Stanok z Wiszenki.

HOTEL IMPERIAL
Lwów —  ul. Trzeciego maja.

pkmszorsędny hotel, redmiracya i 7 av'iarnia 
Przyjechali dma 21 marca J. hr Męmński 

z Partynia. E. hr. Dzieduszycki z Izydorćwki. K. 
br. Wewer z Ołomuńca. Dr. H. Rosenousch z Do­
liny. A. Garapich z Zagórza. E Zagórski z Koło- 
dziejówki. K. Siwicki z Ciuniawy. Inźynie-owie: 
J, Ketling, E. Bernhaber i O. Spitzer z Wieania. 
Inż. W. Gałuszka z Krakowa. J Katz z Zalesz­
czyk. M Bogdanowicz z Woznowa. J Mogilnicki 
z Wołynia. <

HOTEL FRANCUSKI
płac Maryaok’ — Lwów 

Pierwszo* zędny hotel z Jcomforłem urządzony, pil- 
eneńsJca restauracya z pokojem dc śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Przyjechał: dnia 21 marca. W. Willens 2 

Wiednin. C. Guszman z Budapesztu. W. Sulimirsk; 
z Kaukazu. A. Brodski 2 Rosyi. E. Zauderez z 
Łańcuta. M. Zajączkowscy z Lisowiec. N. Teltsch 
z Stanisławowa, Z. Younga z Lipowiec. A. Sza­
frański z Krakowa. E. Komański z Tytyna. B Za- 
horsir z Zbaraża. K. Biliczek z Oswięcima. C, Mi- 
liszyn z Rzeszowa. G. Żaczkowie? z Tarnowa.

Wiedeń 21 marca (G?ełda towaiowa). 
Cukier (spokojnie) 23‘85. Narta galicyjska bez 
zmiany. - ńrytus (pewny) 4100.

Berlin 21 marca. (Ziumkmęoie giełdyj. 
(Podług obliczenia prooentowego). Banknoty 
ausfyackie 85’OC1 Spmjfcus 44-20.

Paryż 21 marca. (Zamknięcie giełdy) 
Trzyprocentowa renta 10P40. Mąka („Fieu.r 
de Parie") 23’90.

Frankfurt 21 marca. (Giełda zagraiM- 
czna). Kredyty austryaokie 226’60. Koleje 
państwowe 147-10. Aipiny 00000. Disoonto 
186*70. Laurę, 000*0()

Wieoeń 21 marca (Giełda zDOżowa),
(Kursa w koronach i po 60 kig.). Pszenica
ne wiosnę 8*00— 8*01, na mą -czerwieo 8.04—
8*05, na jesień 8*04—8*05, żyto na wiosnę
8 i l —8*12, na maj-czerwiec 8 03—8*04, uł je­
sień 7*16— 7*17; kukarudza ne maj-czerwiec
5*55— 5 56, na czerwiec-lipiec 0*00—0 00, na 
lipibc-sierp’eń 5*66—5*67, na wrzesień-paździer- 
n a 5*80—5*81, owies na Wiosnę 688— 6*89, 
na maj czerwiec 0*00—0*00, na jesień C 00— 
0*00. Rzepak na sierp-eń-wrzesień 12*85— 12 95 
Olej rzepakowy na bwiecien-maj 0*00— 0*00 
Tender cyt: spokojna. Pogoaa: pięknr.

Budapeszt 21 marca ( Giełda zbożo­
wa). (Kursa w koronach i po 50 klg.). Psze­
nica na kwiecień 7*78—7*79, na październik 
7*74— 7*75, żyto na kwiecień 7*76—7*77, na 
październik 7*76— 7*78; owies na kwiecień 
638—6*40; kukurudza na maj 6*27— 5*28
na lipiec 538 —5*39 Rzepak nL sierpień 
12*50— 12*60. Oferty na pszenicę mierne, Cnęć 
kupna dobra. Tendencya silniejsza. Pogoda, 
piękna.
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F u l a r y  i e d w a h n e
l  I

c e n i .

do złr. 3-65, jakoóeź zawszą najświeższy czarny, biały i barwny „jedwab Henmeberga" od 65 et, do złr. 14"66 ca metr —
gładki, w prążki, k-atki, wzorzysty, a-.masty i t. d.

Jedwab na suknie ślubne od 65  ct.—złr. 14 6 5  Fulary jedwabne drukowane od 6 5  ct.—złr. 3  6 6
Oamasty jedwabne „ 6 6  ct.—złr. 14 65  Jedwab balowy „ 6 0  ct.—złr. I4'65
Jedw. suknie bastowe na suknię 8  6 5 —złr. 42.75 Grenadyny jedwabne „ 8 0  ct.—złr. 7-65

za metr do domu w raz Z opłatą pocztow ą i cłem  — Próbki natychmiast. — Opłata listu do Szwpjuaryi 25 h.

G . H E N N E  3 E R G - fabrykant judwabi, Z U R Y C H  (c. i i nadworny dustawca).

>

Woda lwowska
J. Ih n a to w ic za

odznacza się przyjemnym i długotrwałym 
zapachem.

Cena 3  K .f 160  i 8 0  h.

P o  c e n a c h
redakcyjnych ogłuszenia do wszyst­
kich bez wyją.ku dzienników, uza- 
lopism fachowy"',h miejscowych, za­

miejscowych i zagrani Sinych 
zamówienia nn Aiuze I ry- 
runki do ogfoszeA, preji • 
meratę na wszelkie pisma 

przyjmuje
Ijeiicya dzieuiiików i ogłoszeń

Sokołowskiego 
we Lwowie, Pasał Hajsmana Nr, 9; 

Kosztorysy gratis.

M a jta n ie ]! C*as sadzić 1 SZPi B 0.0-1 
1 Argenteuil i Connoyers Culossal 3-letnie 
sadzonki, których pędy w 5tym roku 

1 ważą do 20 deka jeden. 100 s*tuh 2 zł.
* TBUSKAWKI stare polskie ciemne, ałod-
• kie, ananasowe du smażeria., L».seton No- 
> ble, tuzin 16 ct. POZIOMKI miesięczno 
' białe i pąsowe, tuzin 13 ct. MALINY 
i remontante tuzir "16 ct. AGEEST ogro- 
I ~iny sztuka 10 ct. PO±tZECZKT sztuko, 
•: 10 t. KONWALIE olbrzymie kopa 60 
j ;t. BULWY (topinombour) w tej chwili 
| doskonała jarzyna lub do sadzenia. Pięć 
i kilowy worek 80 ct., 20 kilo koleją 2 zł. 
. Sprzedaje ogród Łapszyn Brzeżany.
I Bulion ze zwierzył,y i drobiu po 7 zł. 
za kg. sprzedaje Zarząd dóbr Chocin p. 
Katusz.

Na czasie!
Porządek wodociągowy dla 

lokatorów do nabycia

w L e e  dziennlKuw Ploiina
Karola Ludwik 9.

Oo wynajęciu id 1 kwietnia na 
pier- izftu piętrze 5  pokoi z balkonem, 
przedpokój, kuchnia wodociąg, stajnia i 
wozownia. Na żądanie ogród owocowy 
d » użytku. Wiadomość ul. Zybll- 
kiewicza I. 3 7

Kucharz trzezwy i zdo.ny, z .o- 
breml świadectwami poszukuje posady na 
o^dynaryą od 1 kwietnia lub 15. Łaska* 
we zgłoszenia Kucharz, Bucnićw p. 
Ostrów koło Tarnopula.

Osoba samodzielna (mężczyzna 
lub kobieta) posiadająca 4 do 5 tysięcy 
zł., otrzyma posadę biurową i kasową 
w pewnym żywotnym interesie handlo­
wym we Lwowm ta dobrem wynagro­
dzeniem i pewnym ubezpieczeniem ka­
pitału. Oferty pod dewizą : „Wzajemne 
pomoc, chleb za ohleb" do Eipedycyi 
Anonsów, Mickiewicza 22 Lwów.

335 Recept
pieczenia ciast drożdże wych, tortów, cia­
stek, robienia lodów, likierów itd. przez 

autorkę praktyczne] kuchni
R ó ż ę  I M a k a r e w i c z o w ą
do nabycia w Księgarniach lub u autor­
ki, Lwów, Cicha 1. Cena 2 korony, z wy­

syłką 2 K. 40 h.

i „ ■ t j i l  ju> budowlane w*a- 
■  • • Z a  C l * /  dnem położeniu 
lanJo do sprzedania. Wiadomość 
Lwów, ulicŁ Dornia I. 5  u wła- 

ściciela.
Ogrodnik bardzu zdolny, w sile wie­

ku, poszukuje miejsca z ordynary- i 
mieszkaniem poleca go najgoręcej dc - 
tychczasowy słuihodawca Bobrownicki 
Drofiomyśl, poczta Uruszów. ________

Kilka tysięcy
korcy kartofli g j-zelnlanych An-
dersony) re sprzedaż od majątka koło 
Cieszanowa, stao/a Lubaczów. Oferty 
przyjmuje M. Jonasz, bankier^ 
Lwów.

Rum prawdziwy bremski 1 butelka zł, 
1 ct. 80, pół butelki ct. 90, ćwierć bu­
telki ct. 50 polecają Fryderyk Schubuth 
i Slia, Lwów, Bynek fi 45.
Oficyall liw  prywatnych i wszel­
ką służbą z dobrem! świadectwa 
mi poleca biuro F. Zagórskiej, 
Lwów ul. Chorążczyzna 7.

Dziecino moja ukochana! Bóg Ci za­
piać za tak serdeczny i tylko Ciebie 
gedny list! — Bod warunkami przez 
Ciebie określonymi pisać nie mogę bo 
niebezpiecznie — podaj „posób inny, ta­
ki by list n ógł być polecony i by pe­
wność była że go Ty odbierzesz bo chcę 
Ci dużo pisać. — Poświęcenie Twoje 
wielkie, zpndne z memi przekonaniami — 
rzeczywiście musimy brać przykłady z 
wielkich naszych nieszczęśników i ich 
torem dla społeczeństwa i Ojczyzny pra­
cować. — Szczęście osobiste trzeba nie­
stety na stronę odłożyć. Znasz mnie do­
brze, więc wiesz źe choć innych mogę 
uszczęśliwić. — Mimo to powtarzam, źe 
cobolwiejt bądź nastąpi do siebif należy ć 
będziemy. — Bóg i Marya z Tobą!

Haftka.

Na śwląta ceny zniżone. Szynk i 
i polędwica westfalska w pęcherzu po| 
1 zł. 95 ct. kilo. Ozory wędzone po 
1 zł. 95 ct. kilo. Półgąskf po litewsk 
lepsze jak pom trskie po 1 zł. 95 ct. kilo. 
Pasztfct z gęsich wątróbek strrsburgski 
funt 1 zł. 50 ct. z truflami 2 zl wy­
piekany w krążkach 1 zł. 50 ct. Bulion 
ze zwierzyny i drobiu po 5 zł., 6 zł., 
7 zł. 50 ct. i 10 zł. dla chorych z aame- 
go drobiu poleca dwór Łapszjn Brze- 
zany

Dla cierpiących na 
wy puk liny!

Właśnie “-yszłe nowe wydanie bro­
szury o leczeniu różnigo rodzaju 
wjpuhlin podbrzusznycb Dra M. 
Reimannna. Takowa rozesłaną 
będzie zupełnie bezpłatnie ns każde 
żądanie. Adresować należy: Dr.
M. Reimanns, 5 4 3 , Wien, 

YII/2, Nr. 6 2 , P atfa h.

Kufry trzcinowe, Walizki rę­
czne, Torby z urzą­

dzeniom i bez, rulony neceiairy po­
leca po cenach fabrycznych

Górski i Szydłowski
Lwów, plac Maryacki 1. 8.

Tanie| niż w szędzie ! nabyć można 
drukarnie kauczukowa do tamodz'sinego 
wykonania różnych druków s zakładzie 
rytowni' zym A. Zign anna, Lwów, Sykstu- 
■ka 14. Cenniki gratis.

Nowość 1 Kołdry puchowe nadz­
wyczajnie trwału, lekkie i ciepłe, zale­
cane dla chorych lub osób starszych 
sztuki. 16, 18 i 20 zł. Kołdry na wełnie 
■wczej lub bawełnie począwszy od 4 z] 

M aterace włosienne począwszy od 11 
zł. ta trzj poduszki poleca spneyalne 
n r » c o w n  a kołder i materaców Józef 
Schuster, Lwów Kopernika 5.

"'■rząd Wo;*kowy, s-cj i 
p. Lipica dolna, sprzedaje koniczynę 
czerwoną bez kanianki po 120 kor., 

iję czarną po 80 kor, makuchy z 
siemienia po 8 kor. za 100 kilo- 
Szynkę nr—ynowaną, słoninę lub smal­
cu po 7 kor,, wędliny po 9 koron 
franco 5 kilo.

Znakom ity koniak
franeubki kuracyjny, odznaczony na wy­
stawie lwowskiej cała flaszka 3-50, pół 
flaszki 1-80, ćwierć daszki 1 zł Do naby 
cia tytko z nandlu Leonarda Solec­
kiego we Lwowie, ul. Batorego I. 2 . 
EHlia ulica Zielona 1. 4.

Masło deserowe!
naflepsZC rozsyła codziennie świeże 
w paczi -eh 5-cio kilowych netto 9 fan­
tów za złr. 4"50 franko za zaliczką, z gwa- 

rancyą najlepszej obsługi.

Marya Laubowa
w Brzesku.

Zmiana lokalu.
Pracownia artyst. - bronzownicza

pod firmą

W i lh e lm  s k i i u r ż y l
we Lwowie, ul. Halicka I. 15

z dniem1 -go lutego 1901 została prze­
niesiona do kamienicy w Rynku

I. 9  [gdzie sklep W. Langnera).
Od wielu lat zaszczj cnie znana ta pra­
cownia została znaoznie rozszerzoną 
i zaopatrzoną w najnowsze przyrządy de 
wykonywania wszslkich robót bronze- 
wniczych, ~yrabia zatem Monstranoye, 
Kielichy, puszki cyboryjno, kadzielnice, 
lichtarze i t. p. — Wszelkie przedmioty 
zużyte przyjmuje do odnowienia taniej 
niż wszędzie. Adres: Wilheltr Sknu- 

rży!. Lwów, Rynek i. U 
(kamienica Arcybiskupia).

Cognac
stary z wina wła­
snego chor u , do­
starcza od n> jpier­
wszej jakości opła- 

tnie i  buteiki 12 K., albo 2 litry K. 16, 
młody 2 litry K. 9"60.
T T T  * łagodne, dobrze wyle-
\ \ l  "I T l  A  żane, dostarcza od 56 
¥ W l l l l l  litrów zwyż, białe, litr 

48, 56, 64, 72 hl., fczęr-' 
wone 52, 64, 80 bl. Benedykt HCRTL  
właściciel dóbr zamek O o 1 i c z, przy 

G o n o b i t z  w Btyryi.

Karty do grania
fabryki Piatnika.

WHistowe, Piąuetowe, T&rokowe, 
Niemieckie, Francuskie, 

Pasjansowe,

Karty dziecinne,
wszystkie, oprócz dziecinnych, 

z równymi brzegami i z zaokrą­
glonymi złoconym ’ 

poleca

Alojzy Hobner
Lwów, Rynek 38.

Ciągnienie jutro!
Ciągnienie uieodwołalnie 

23. Marca 1901
Główna wygrana

koron 6 0 .0 0 0  wartości
gotówką po odciągnięciu 20%.

polecają:
Losy na dochód mwalidów M. Jonasz, Wiktor Chąjos i Sp., Kitz i Stoff, 

po 1 koronie M. Eiarfeld, M Feigonbaum, Jokal i Lilien,
Samuely i Landau, A ug. Schellenberg,

Dla ludności
bez różnicy rangi i stanu aranżujemy 
powszechną sensacyjną fonią 
sprzedaż przedświąteczną i o-
ferujemy meble żelazne, dywany, dy­
waniki, portyery, firaukij story, kapy 
na stoły i łóżka, kołdry, koce i różne 
przedmioty dekoracyjne. ‘

Osobny oddział towarów wysorto- 
wanych, jakoteż wadliwych dywanów 
i resztek.

Prawdziwe perskie i oryentalne dy­
wany w ogromnym wyborze.

Osobom będącym w możności płacenia, przyznajemy też ulgi 
w spłatach pez i.odwvzszenla cen.

Na prowiucyę wysyłamy illustrowan- cenniki gratis i franko. — 
Lijty należy adresować : Zarząd wiedeńskiego magazynu ' składu dywanów 
„A u L ou yre", Lwów, ul. Sykstuska 1. 6 i,Pasaż Kausztana).

Ziółka antimolowe 1
wypróbowany jedyry środek do przechowania fater, ubrań 

. zimowych i t. p.
Precz z drogą kamforą 
Precz z przykrym odorem

Naftaliny
poleca jedynie w paszkach po 70, l -25 i 2'40 h.

O .  T .  W I « C 1 L L E B A  S Y S
Livóiv, Ryn lc l. 28.

| oto I 1̂ ^{d } o |̂ > |d | c*
r'oi

W  sobotę dnia 23 marca okaż? się w handlu księgarskim: 

STAN ISŁAW  P R ZY B Y SZE W SK I

Taniec miłowci i śnrerci
I. Złote runo, dramat
II. Gościa, epilog dramatyczny w jednam akcie.

C en a  3  K .  6 0  z  p r z e s y łk ą  p o d  o p a sk ą  4  K  <

Zamówienia przyjmuje K się g a rn ia  Pol& ka we 
Lwowie, tudzież wszystk.e znaczniejsze księgarnie.

Mam zaszczyt zawiadomić
że już otrzymałem świeżo

Towar i świąteczne
t lak  o we po najtańszych cen ach po*eeam ,

Dla wygody Szanownej P. T. Publiczności podaję mały wyciąg
z mego cmn-itca.

Towar świeży pierwszej jakości!
pół klg. ct.

Śliwek bośniackich . . . .1 6
Cykaty d u ż e j .............................75
Araneini d rob n e j........................56
Marmolady jabłkowej . . .  80 
Marmolady z mirabelek . . 68 
Powideł bośniackich . - . .1 4
Masłu świeżego do chleba . . 68 
Masła deserowego . . . .7 6
Masła dworskiego do potraw . 50 
Miodu znakomitego . . . .3 2
M ak u ............................................ 24
Mąki najpiękniejszej . . .  08 
CzeKolaay Sucharda od 40 do 63 
Jedna laska wanilii . . .  20 

1 paczka drożdży proszkowych 5|Drozdży niezawodnych prasow. 60 
Utrzymuje także na składzie różne gatunki tylko n a tu r a l ­

n y c h  fVLN, wyborny rum bremski, I I P  l i  B A  Tlg, wódki zagra­
niczne i kr aj oice, oraz bardzo dobry K O N I  AlK francush po 
3~50, 4, 4 50 i 6’—  za butelkę.

Zamówienia z prowincyi odsyłam odwrotnie, na żądanie wysyłam cennik 
franko. — Po’ ecając się licznym roz-iazom Szan. PT. Publiczności, kreślę

' " ” Leonard Solecki
Lwów, ul. Batorego 2.

pół klg. ct.
Migdałów słodkich olbrzymich 86 
Daktyli marokańskich . . .  90 
Daktyli aleksandryjskich . . 36
Daktyli Califat . . . . .3 2
Rodzynek sułtańskich . . . a,8
Rodzynek Eleme dużych . . 45
Rodzynek czarnych drobnych . 48 
Malagi na gałązkach . . 90
Orzechów tureckicn . . .  27 
Orzechów tureckich łuszczonych 50 
Orzechów włoskich papierówek 22 
Orzechów włoskich . . . .  48
Fig su łta ń sk ieh ........................40
Fig w iankow ych........................ 16

ZEPod. ln ^ T t o f l© , D k i i a l i l  I  c ł i n Q . i e l
specyalne

NAWOZY SZTUCZNE
poleca

Pierw sze Gal. Tow arzystw o akc. dla Przem ysłu chemicznego
przedtem Spółka komandytowa Juliana Wanga

we Lwowie ul. Kościuszki 1. 5.
Cenniki na żądanie wysyła się odwrotnie.

■\7Ś7" z a d - z i a ł a - T L i a ,

Lwowskiej Filii

BttfjKU GALICYJSKIEGO
dla handlu i przemysłu

ul. Jagiellońska 3
(dawniej lokal Baum kredytowego)

wchodzą wszelkie czynności bankierskie, a zatem: wy­
miana papierów, we,lut i kuponów, eskont weksli przyj­
mowanie na rachunek czekowy pieniędzy do oprocento­
wania, udzielanie pożyczek na rachunek bieżący za od- 
powiedniem zabezpieczeniem, wreszcie przyjmowanie fun­
duszów na wyżej wspomniane książeczki oszczędnościowe.

HANDEL HERBATY i KAWY

E d m u n d a  R i e d l a
we Lwowie, plac Maryacki 10

poleca j poleca najlepsze gatunki
K  JŁ.- i iHERBATĘ

zbioru majowego: 
pół kl. Congo zł. 1-60 
Souchong czarna 2"— 
— zbiór majowy 3 

Kaysow czarna 4' 
Melangu de Lond. 4" 
Wysiewki Herba­

ciane . . . 1"30
Wysiewki najje- 

pszycń herbat 1 "60

o smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła franko opłacone do 
każdej stacyi pocztowej 4% kUogr. _  

w woreczku Z*
Portorico . . . 9"— pół k. —’9C 
Cuba grubo-ziarn. 9’50 „ —"90
Ceylon zielona 10.— „ 1'—
Ceyl. z. przednia 10"40 „ 104
Ceylon z.g. ziarn. 10"75 „ 1'08
Ceyloa ziei. perł. 10.75 „ l 08
Mocca arab. arom. 10-75 „ 1‘08
jjawa złota 10"75 „ 1.08

Do trwałego i pięknego 
zapuszczania

posadzek i podłóg
z miękkiego drzewa

: M asę francurką
nadająeą się szczególnie na parkiety, 

M asę woskowa 
własnego wyrobu na posadzki 

i miękkie podłogi- 
Glazurę bursztynową 

z kolorem i pięknym trwałym poły­
skiem, do ścierania wilgotną ścierką,

G lazurę emaliową  
„Linoleum"

szybko schnącą, z pięknym połyskiem, 
L ak ier „Chi intoffa“  

wysychający w niespełna pół godzi­
ny, nadzwvcząj trwały, posiadający 
piękny trwały połysk i nadający 
się tak na parkiety^ jak i na miękkie 

podłogi.

Szczotki i Pędzle
do zapuszczania^

szczotki do froterowania, oraz wszel 
kie inne gatnnki szczotek w zakres 
gospodarstwa domowego wchodzące.
W osk  do nacierania  

P laty  sukienne
do wycierania podłóg itp. itp. 

po'eca

Alojzy Hubner
Lwów, B y n e k  38.

Opakowanie nie liczy się.
Zamówienfa z prowincyi wysyła się rodwrotnij pocztą.

Knorra
wyciągi zupne

i o n ^ - o o o o c o o o o o o o c c a

Mład Towarzystwa fydawniczeEO
n Lwowie, ul.i

Dr. S. Askenpzy: Przymierze polsko-pruskie 
8. Błażek: Studya psychometmyczne . . . .  
Dr. J. Sikorski: Uprawa łąk i pastwisk . . .
Dr. C. Uhm a : Syfilidologia.....................................

Do nabycia przez księgarnie lub pocztą za z iliczką.

K . 5 
K. 2 
K. 8 
K. 8

Chlet-Offlce : 48 , B rixfton-Road, London S
W  razie potrzeby, wziąć trzeba na kawałek cukru 

30 do 40 krój li 16

Balsamu A. Thierrego
aby sprowadzić przenikające wewnętrzne przeczys^jzeoie 
i użyć tego balsamu nietylko wewnętrznie, ale także ze­
wnętrznie, ażeby osiągnąć działanie, zapaleniom zapo­
biegające. — Do nabycia w aptekach.

Prawaziwy tylko z zieloną marką chronnr, Za­
konnicy i zamknięciem kapslowani z wyciśniętą firma:
Ailein echt.

Pocztą opłatnie 12 małych lub 6 wi jkszych fla­
szek 4 korony. Flakon na próbę wraz z c jnnikiem i spi­
sem ikładów we wszystkich krajach ziemi wysyła po 
otrzymaniu 1 korony 20 hal. aptekarz

A. rhierry's Fabrik in Pregrade bei Rohitsch-Sauerbrunn.
Unikać naśladowań i zważać na zielony znak ochronny Zakonnica, 

~re wszystkich cywilizowanych państwach zarege jtrowany.

pisem użycia.

K N O R R A
M Ą C Z K Ę  i G B  Y S IK  

ow sim iy.
Mączkę kukurudzianą, jęczmienną, 
grochową, soczewicową, ryżową itp.

M Ą C Z K Ę  J T E S T i u A
dla niemowląt.

Czekoladę m m Ą
Maestraniego.

k-rL i/, w puszkach i na wagę Van 
r\cmau Ẑowfena, 1iernsdorpa, Jor- 

dana i Timaeusa i Maestrani. 
Kah ao ofłtśiotne dla  

dzieci.
E k stra k t m ię »u y  Liefoiuga

itp.
p o l e c a

A l o j z y  H u b n e r
Lwów, Rynek 38. __

AKTUR KOSCICKI
(SYRIUrZ)

L: ów, ul. Zam ltynowśka I- 11
(dom władny), ul. Trzeciego Maja 1. 2. 

poloca wyborne kawy wprost z Ameryki 
pół kilo od 75 ct. Najlepsze herbaty 
pół kilo od 1-50, koniak kuracyjny d 
1-80 but. Rum najlepszy ud 1"20 %  lit 

Kakao holenderskie pół kg. P80.

Jeszcze taniej niż „za bezcen". 
Obrazy (oryginały): Grottgera, Kossaka, 
jG-ottlijba, Grocholskiego, Dębickiego, Ba- 
jczyńskiego, Tetmajera, Trusza, Dzbań 
skiego i innych, wyczerpanr premie To­

to pakietach na sześć porcyi Z prze- ''arzystwa sztuk pięknych, zegar gdań­
ski z 17 wieku, stara porcelana, ryciny, 
wiele cennych dzieł, autografów, doku­
mentów do rodzin szlacheckich, map itp. 
rzeczy do nabycia w Księgami antykwai - 
skiej oraz handlu dziełrmi sztuki i sta­
rożytności Józbfsi. Tomasika, Lwów, Ja­
giellońska 8.

Zwraca się uwagę P. T. Amatorów, 
źe wzmiankowany handel koncesyonowo- 
nym jest przez Wysokie władze, kiero­
wnictwo tegoż spoczywa w ręku sumien­
nego fachowca, stąd też nie sprzedaje 
się tu rzeczy podejrzanej wartości lub 
wprost falsyfik ttów za oryginały, jak to 
niektóre szeroko reklamowane handle 
praktykują, nikt więc na żaden wyzysk 

nie przyjeinnuści narażonym ta być 
nie może.

E. Pogan
Triest via S. Francesco Nr. P
wysyła z opłatą oła i poczty 5 kilowe 

paczki za pobraniem:
Kawę Ceylon . . 1 kg. 8 F, 40 h.

P jrtorikc . „ 3 „ — „
„ Kub: - - . „ 3 „ 2C „
„ Maiabar . . „ 2 „ 40 „
z R io .........................2 „ 20 „

S intos . . „ 2 „ „
Rodzynki bez pestek „ 1 „ 60 „
nrgriały . . . .  „ 8 „ 60 „
Oliwy 5 rg. blaszanka . 6 „ — „
Ryżu 5 kg. wor-ac-.ei 2 „ 20 „
'  cmarańcz 5 kg koszyk 6 „ 2u „
'ytryn 5 kg. koszyk . 8 „ — „

Herbata Souchong j. kg. 6 „ 20 „
Herba 1 Kongo 1 kg. . n „ — „
Wino białe 100 litr. becka  loco Triest 

od 60 K. do 80 i wyżej.
Dla pp. kupców rabat.

Z ł r .  l.ttO
pół kilo znakomitych

Okruchów herbat
poleca

Fryderyk Schubuth i Sp.
Lwów Bynek 45.

Handel założony w r. 178 9r

Ważne dla gospodyń
do szurowftnia podłóg jakoteż do 
zupełnego oczyszczenia naczyń 
sprzętów wszelakiego rodzaju itp.

poleca
W ió rk a  s la lo r  e , Lut; k a m ie n ­
ny, fltyttri drzewne, ł iy t k i  k o ­
kosowe oraz „B riqn etatf węgle

do żelazek do prasowani"

A l o j z y  H u b n e r
Lwów. B y n e k  38.

Zurzad ogrodu Spągów p. Tar  
takćw rozsyła za zaliczP i o ile 
zapas Starczy Gruch błyskawiczny 
bardzo plenny wczesny i nader s maczny 

kilo po 40 ct. Gioch pałaszowj cukro­
wy białe strączki 1 kilo 25 ct. Złoty 
deszcz, fasola szparagowa piesza bez 
włókien, bardzo plenna 1 kilo 40 ct. 
Fasola szparagowa piesza biała, nowa, 
strączki woskowo żółte bez włókien 50 
ct. Fasola szparagowa I piesza, czarna 
rzymska 1 k. 35 ct. Flance szparagowe 
bardzo silne, najprzedniejszych gatunków 
Argenteui1 i Cu.uover Colossal po 2 ct. 
sztuka, setka 1 zł. 75 ot., takie -nako- 
mity bulion ze zwierzyny po 9 zl. za 
kilo, wszystko loco poczta.

Parasolki
PABA SOLKI kolorowe od 2.50. 
PAKASOLKT czarne od 2.50. 
PAKASOLKI koronkowe od 4.50. 
PAKASOLKI dziecinne od 2. 
PABASOLKI fantazyjne ud 5.50. 
PABa SOLKI deszczowe od 1.50. 
Skład fabryczny, towar świeży, ceny 

fabryczne, wybór olbrzymi
Górski Szydłowski

Lwów, p. Maryacki 8. (róg Hetmań-
jkiej).

Szkółki
leśno - ogrodowe 
Tataabr.ŁiMslieiio

w Zassowie pod Czarną
palecają do kultur wiosennych:

nas. -na i sadzonki leśne, 
drzewka i krzewy ozdobne

tudzież
rośliny pnące trwale

po cenach najniższycn. ,
Katalogi na żądanie opłatnie. i

9—  9—

i trząd dóbr Franciszków hr. PctuMckich
w Żmigrodzie (st. Jasło) ma na sprzjdaź 
wielką ilość sadzonek świerkowych i 

jodłowych *
Za 1000 sztnk 5 letnich szkółkowanych 8 k., 

1000 „ i  „ „ 61
1000 „ 3 „ „ 41
1000 „ 2 „ „ 2 L.
Za odstawę i opakot inie dolicza się 

własne koszta.

DACHÓWKĘ
ciągniętą I. kl. 

zuakom itej jakuści
posiada w zapasie i  poleca

Fabryka w Polance-„Karol11
k o l o  K i  o s im .  

Cenniki na zadanie.

Masa
f r a n c u s k a

ĆLO p o d -łć g :
najtaniej

W. Czopp
Żółkiew ska 2 .
N r. telefonu 286 .

„Nlody paryskie"
najtańsze i n&jpięki lejsze wspaniale ilu­
strowane pism*" dla kobiet, zt.rierająoe 
Wielkie tablice krojów,, wyko «  - 
przez znakomitych ku.wców paryskich, 
oraz Podatki powleściowr I nut-» 
n r ,  kosztują kwartalnie tylke 9 0  
Ct., (1 itor. Sr hrl.ł. rocznie 8 iłr, 60 ot. 
Obeonie drukują „Mody partislcic1* przy­
stępnie bardzo ułożona Naukę kroju 
sukien I bielizny. Premu ierat- n l- 
syłać należy do Adminis-racyi „M d pa­
ryskich* Lwów ulic” Akademiuka Nr. 13.

Numera okazowe r.a żądanln 
wysyła się gratis.

R edak tor odpowiedzialny: Ludwik M a s łO W 8 k i. Papier a fabryki Czerlańsk* oj. Z drakami E. Vimarza.


